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Podczas upałów

palcie papierosy >MENTOLOWE<
doznacie przyjemnego uczucia chłodu.

Rysy na froncie pokoju
Sytuacja międzynarodowa na pierwszy rzut 

oka wydaje się jasna: po jednej stronie państwa 
osi plus Japonia, po drugiej mocarstwa zachod­
nie plus Polska. Między tymi dwoma blokami 
oscyluje cala plejada może ważnych, ale ma­
łych państewek.

Na powyższym szablonie publicyści całego 
świata budują bloki, obliczają szanse, przepo­
wiadają zwycięstwa i klęski: ba! już dziś par­
celują świat!

SIŁY POTENCJALNE I AKTUALNE.
W ocenie zjawisk międzynarodowych meto­

da ta byłaby właściwa i słuszna, gdyby z jedna­
kową skrupulatnością obliczano potencję gospo­
darczą, militarną, moralną i psychiczną każde­
go kontrahenta, gdyby w ogóle istniał wskaź­
nik, na podstawie którego możnaby przeliczać 
dyspozycje finansowe na militarne, gdyby —  
wreszcie —  nie zapominano, że inna suma 
wartości decyduje o sukcesie dyplomatycznym, 
a zgoła inna o zwycięstwie na placu boju. By­
łoby mniej rozczarowań, mniej też szkodliwych 
iluzyj, gdyby —  słowem —  pamiętano o Ary- 
stotelesowskiej zasadzie: potencji i aktu.

BY WYGRAĆ POKÓJ.
Błędem —  którego konsekwencje mogą oka­

zać się poważne —  jest powszechna sugestia, 
iż pewne sprawy można i należy —  w intere­
sie wyższym, t. j. pokoju —  traktować jako 
przejściowe, jako drugorzędne, odkładać ich za­
łatwienie w przyszłość. Błędem jest również 
mniemanie, że pewne akty dokonane da się kie­
dyś, w przyszłości, w sposób mechaniczny od­
robić, błędem największym jest wiara —  raczej 
psychoza —  iż pokój można wygrać innymi 
środkami, niż wojnę.

Ostatnie słowa stoją w pewnej sprzeczno­
ści —  zresztą tylko pozornej —  z wypowiedzia­
ną na wstępie tezą, iż suma pewnych wartości 
decyduje o zwycięstwie dyplomatycznym, a in­
na o zwycięstwie na placu boju. Jeżeli uprzy- 
tomnimy tylko sobie, iż wojna nie jest niczym 
innym jeno krańcową formą walki dyploma­
tycznej, to wówczas zgodzimy się, iż ustępstwa 
dyplomatyczne na rzecz pokoju mieszczą w so­
bie implicite koncesje na rzecz wojny. Ujmu­
jąc praktycznie to zagadnienie, jesteśmy skłon­
ni twierdzić, iż pokój nie da się w dzisiejszej 
konstelacji politycznej —  wobec rozluźnienia 
nakazów moralnych —  obronić ustępstwami. Co

najwyżej wojnę można odroczyć. A czyż takie 
odroczenie wojny, nie będzie przegraniem po­
koju?

USTĘPSTWA ZA USTĘPSTWA.
Kilka miesięcy temu premier francuski p. 

Daladier oświadczył w swym programowym 
przemówieniu, że można mówić: tylko ustęp­
stwa (pod adresem Włoch) za ustępstwa. To 
credo p. Daladier, wypływające z faktycznej 
mądrości politycznej, zostało dotrzymane. Fran­
cja przed Włochami nie cofnęła się ani o krok. 
I dziś stosunki francusko-włoskie nie są przez 
to gorsze. Przeciwnie nawet. Mimo wszystkich 
głosów pesymistycznych, dziś Francja prędzej 
niż kiedykolwiek „dogadałaby" się z Włochami. 
Nieustępliwość każdemu imponuje.

Dewiza p. Daladier winna stać się dewizą 
wszystkich mężów stanu, którzy zjednoczyli się 
w obronie pokoju.

BY NIE BYŁff WOJNY.
Skoro nie okupimy pokoju ustępstwami, mo­

żemy go uratować nieustępliwością. Te warto­
ści, które czynią w czasie pokoju z mocarstw 
osi potencję (zachłanność, ryzykanctwo itd.) 
w czasie wojny zdeprecjonują do zera swą treść. 
Wojnę wygra lepiej przygotowany militarnie, 
gospodarczo, moralnie i psychicznie naród, a nie 
hasła o „Lebensraumie", „posłannictwie" itd.

Ale do tej „wojny o pokój" narody prawdzi­
wie pokojowe muszą być potencjalnie przygo­
towane. A wciąż jeszcze nie są. Wciąż jeszcze 
przebąkuje się o „układach", „rozmowach", 
„paktach". Jak gdyby było o czymś mówić, al­
bo o co paktować. I na pozór defetystyczny ty­
tuł dzisiejszego artykułu ma o tyle swoje uza­
sadnienie, że dopóki Anglia łudzić się będzie 
mirażem pokoju za cenę ustępstw, do tego cza­
su przegrywać będziemy pokój. Wojnę jednak 
wygramy. Al.

Stany Zjednoczone
unikają zatargu z Japonią

Waszyngton, 22. VII. (PAT). W piśmie, adre­
sowanym do komisji spraw zagranicznych senatu, 
sekretarz stanu Hull, oświadcza, iż wydaje się 
rzeczą jasną, że kongres nie ma zamiaru podej­
mować w czasie sesji zwyczajnej decyzji o wpro­
wadzeniu embarga na wywóz broni i amunicji do 
Japonii. Hull dodaje, iż z tego względu wydaje się 
pożądanym odłożyć na później wyrażenie opinii 
w tej sprawie departamentu stanu.

Pismo Hulla uważane jest w kołach dyploma­
tycznych za dowód, że rząd nie chce otwierać pu­
blicznej dyskusji nad delikatną sprawą stosun­
ków pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Japonią. 
Koła te zaznaczają, iż prezydent Roosevelt posia­
da wszelką władzę w kierunku wydawania zarzą­
dzeń restrykcyjnych wobec Japonii. N ie  c h c e  
on  jednak obecnie wchodzić na drogę represyj 
w stosunku do tego kraju.

Anglia zapobiega o ochronę nafty
irańskiej

Londyn, 22. VII. (PAT). Według „Daily He­
rald", fabryki angielskie dostarczą rządowi Iranu 
wielką liczbę samolotów wojskowych i dział prze­
ciwlotniczych celem zapewnienia na wypadek woj­
ny i ochrony szybów naftowych angielsko-irań- 
skich. Jak wiadomo, Iran pozostaje z Anglią w 
stosunkach przyjaznych. Po zawarciu paktu wza­

jemnej pomocy angielsko-tureckiego rozpoczęły 
się rozmowy między rządami w Ankarze i Tehe­
ranie. Rząd irański zawiadomił Turków, że jeżeli 
Turcja zaangażowana będzie w wojnie śródziem­
nomorskiej, to wojska irańskie staną przy boku 
wojsk tureckich.
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» Times" piętnuje...

I
Londyn, 22- VII. (S). Wczorajsze oświadczenie 

rzecznika niemieckiego ministerstwa propagandy 
w sprawie Gdańska wywołało w dwóch dzienni­
kach londyńskich, stojących najbliżej rządu bry­
tyjskiego, a mianowicie „Times" i „Daily Tele- 
graph* odpowiednią reakcję.

„Times" pisze na ten temat:
W „Londynie oświadczenie niemieckiego mini­

sterstwa propagandy uważane jest
za zbyt naiwne, aby mogło być 

wzięte serio.
Niektóre ustępy tego oświadczenia są poniekąd 
doniosłe, ponieważ wiadomo, że były przygotowa­
ne przez ministerstwo propagandy po bezpośred­

niej konsultacji z Betchtesgaden. Te ustępy 
świadczą, źe Niemcy zamierzają przeć naprzód, 
aby Gdańsk uzyskać bez kompromisów i bez wa­
runków i ustępy te zapowiadają po raz pierwszy 
oficjalnie, że w przyszłości podjęte zostaną nowe 
zarządzenia wojskowe zarówno w Niemczech, jak 
i w Gdańsku, jak oświadcza rzecznik niemiecki, 
będą „o charakterze defensywnym*. Jest to wido­
czne usiłowanie przerzucenia odpowiedzialności 
za jakiekolwiek trudności na Polskę. Niemcy ze 
swej strony są przeciwnikami rozwiązania zagad­
nienia w sposób wojowniczy z zastrzeżeniem, że 
uzyskają wszystko czego żądają.

„TimesH równie ostro rozprawia się Z nowym 
niemieckim „balonem próbnym", usiłującym zno-

Nowe szykany policji gdańskiej
Gdańsk, 22. VII. (PAT). Dnia 18 b. m. policja 

gdańska zatrzymała na przeciąg około godziny 
w porcie gdańskim płk. Sobocińskiego, kierownika 
wydziału wojskowego Komisariatu General. Rze­
czypospolitej w Gdańsku, który odbywał przejażdż­
kę motorówką.

W związku z tym faktem Komisarz Generalny 
R. P. złożył wobec Senatu W. M. Gdańska protest, 
zwracając uwagę na wysoce niewłaściwe zachowa* 
nie się organów policji.

Polska nie pozwoli naruszać 
swej granicy I

Gdańsk, 22. VII. (PAT). W związku z zastrze­
leniem strażnika Budziewicza w Trzcionkach na gra­

nicy polsko-gdańskiej Komisarz Geu. R. P. w W, M. 
Gdańsku dokonał w dniu wczorajszym z polecenia 
Rządu Polskiego energicznego protestu w Senacie 
W. M. Gdańska, rezerwując sobie sprecyzowanie 
postulatów po ukończeniu śledztwa, oraz komuni­
kując Senatowi, że polskie posterunki graniczne 
otrzymały zakaz bezzwględnego użycia broni w wy­
padku usiłowań naruszenia granic;-

P . Forster w niełasce
Berlin, 22. VII. (T ). Mimo uprzednich zaprze­

czeń ze strony czynników oficjalnych, krążą na­
dal pogłoski o dymisji p. Forstera, gauleitera 
Gdańska. Stanowisko jego miałby objąć gaulćiter 
BuerckeL
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Pk ny długoterminowych prac
świadczą o pokojowości Włoch

Rzym, 22. VII. (PAT). Prasa włoska podkreśla 
decyzję o zniesieniu wielkiej własności na Sycylii 
i o organizowaniu wielkich robót, jako mającą do­
niosłe znaczenie z punktu udizenia polityki zewnę­
trznej. Tak rozległe zadanie świadczyć ma o poko­
jowych zamiarach Włoch. Pisma zaznaczają, że

przedsięwzięcie to wymagać będzie 10  lat pracy, 
wielkiej energii i ogromnych środków finansowych, 
co potwierdzać ma pokojową wolę Włoch. Szcze­
gólną uwagę zwraca na powyższą decyzję „Gioraa- 
le dTtalia", y - ,

Roosevelt nie ustąje w trosce
o pokój

stawia tę sprawę rząd, gdyż pewne czynniki izola- 
cjonistyczne w senacie uniemożliwiły wszelką dy­
skusję siad ustawą aż do stycznia przyszłego roku. 
Czynniki te wzięły w ten sposób na siebie całkowi­
tą odpowiedzialność za odroczenie załatwienia 
ustawy o neutralności.

Kończąc swą deklarację, prezydent Roosevelt 
oświadczył, że: „Jedyną rzeczą, którą teraz można 
zrobić, to gorąco się modlić, żeby do stycznia nie 
wybnchło żadne poważne zaostrzenie sytuacji mię­
dzynarodowej.*.

Hyde Park, 22. VTI. (PAT). Na konferencji 
prasowej w Hyde Park, prezydent Roosevelt 
oświadczył, że decyzja kongresu o odroczeniu dy­
skusji nad nową ustawą o neutralności do następ­
nej sesji powstrzyma załatwienie szeregu nasuwa­
jących Się zagadnień. Prezydent RooseveIt zape­
wnił, ż© zdecydowany jest zwołać kongres na Sesję 
nadzwyczajną, gdyby zaszła obawa jakiegoś kryzy­
su*

Prezydent nie chce przejść do porządku dzien­
nego nad decyzją senatn i stawiać kwestii ustawy 
neutralności wobeć narodu w tym sensie, w jakim

Nowa konstytucja słowacka
wprowadza ustrój autorytatywny

Konstytucja, licząc się z charakteremBratysława, 22. VII. (PAT). Wczoraj odbyło 
się 6 posiedzenie sejmu słowackiego, na którym 
przyjęty został projekt rządowy konstytucji pań­
stwa słowackiego.

Nowa konstytucja wprowadza — jak podkreślił 
referent projektu poseł Mederly —  ustrój repu­
blikański na zasadach korporacyjnych ! chrześci­
jańskich. Gwarantuje w całej pełni własność pry­
watną i wolność osobistą obywateli oraz otacza 
specjalną opieką rodzinę.

narodu słowackiego i panującymi w kraju 
Stosunkami,, wprowadza tzw. u s t r ó j  

a u t o r y t a t y w n y .

Konstytucja słowacka wprowadziła pierwia­
stek narodowy, a nie uwzględnia m. iti. ideologii 
słowiańskiej, której Słowacy obecnie przyjąć nie 
mogą.

Wu poróżnić Polskę i W. Brytanię przez poddawa­
nie w wątpliwość gwaraheji Anglii.

„Od pahi dni — pisze dalej „Times" — w Lon­
dynie ściśle obserwowane są przemiany finanso­
we, zachodzące w Gdańsku. Złote pokrycie gulde­
na zostało w ostatnich miesiącach zmniejszone 
i obecnie dochodzi do ustawodawczego minimum. 
Równocześnie ukryte rezerwy zostały bardzo zna­
cznie powiększone. Jeśli proces ten będzie trwał 
i dopuści się, aby złote pokrycie jeszcze dalej zo­
stało obniżone,

to wystąpią wyraźne oznaki p o z o r n y c h  
finansowych trudności,

na mocy których z Gdańska będzie wystosowane 
zaproszenie do szybkiej pomocy z zewnątrz — pi­
sze „Times" — każąc się domyślać, że Gdańsk 
zwróci się o tę pomoc do Berlina. Cały ten proces 
i jego ewentualne skutki są w Londynie bardzo 
ściśle obserwowane.

*iNasza pożyczka wewnętrzna 
przeszła wszelkie oczekiwania
Bratysława, 22. VII. (PAT). Na ostatnim po­

siedzeniu słowackiej rady ministrów, minister 
skarbu dr Pruzinsky zakomunikował, że pożyczka 
gospodarczego odrodzenia Słowacji, której sub­
skrypcja została niedawno zakończona, przyniosła 
358 milionów koron. W słowackich kołach oficjal­
nych podkreślają, że wynik ten przeszedł wszel­
kie oczekiwania, zwłaszcza jeśli się zważy, że ży­
dowskie koła finansowe zbojkotowały pożyczkę, 
a wielu zamożnych ludzi opuściło Słowację.

Ostatnio szef propagandy Mach, omawiając 
wynik pożyczki, zaznaczył, że rząd wyciągnie jak- 
najdalej idące konsekwencje z zachowania s*ęł ży­
dów i podejmie w niedłpgim czasie akcję oczy. 
szczającą",

Belgia uznała Słowacją de facto
Bratysława, 22. VII. (PAT). Słowackie min U 

sterstwo spraw zagranicznych ogłosiło, że rząd 
belgijski uznał de facto niepodległość Słowacji.

Historia się powtarza: bezwzględna 
germanizacja miast czeskich

Mor. Ostrawa, 2 2 . VII. (PAT). Po ustanowie- 
wieniu w głównych miastach Moraw komisarzy 
rządowych niemieckich, usuwane są ślady byłych 
czeskich samorządów i nadawane jest miastom 
zewnętrzne oblicze niemieckie. Nazwy wszystkich 
ulic i placów podane są na pierwszym miejscu w 
języku niemieckim, a poniżej w czeskim. Głównym 
zaś arteriom i placom miejskim w Brnie, Mor. 
Ostrawie, Ołomuńcu, Jihlawie, Frydku i mniej­
szych miastach Moraw, nadano nazwy czysto nie­
mieckie, jak Adolfa Hitlera, Goerlnga, Goebbelsa 
i t. d.

A jednak... rozmowy handlowe 
sowiecko-niemieckie

Moskwa, 22. VII. (PAT). Jak donosi agencja 
Tass, ostatnio wznowione zostały rozmowy pomię­
dzy stroną niemiecką i sowiecką na temat wymia­
ny handlowej i kredytów. W. rozmowach tych ko­
misariat ludowy handlu zewnętrznego Z. S. R. R, 
reprezentowany jest przez Babarina, zastępcę 
przedstawiciela handlowego w Berlinie, strona 
niemiecka zaś przez p. Schnurre.

Fiński minister komunikacji 
w Warszawie

Warszawa, 22. VII. (PAT). Dziś w godzinach po­
łudniowych przybył do Warszawy samolotem 
z Helsinek fiński minister komunikacji i robót pu­
blicznych Salo7va&ra wraz z małżonką, celem zło­
żenia wizyty min. komunikacji płk. Ulrychowi.

Na lotnisku na Okęciu, przybranym w fiagi o 
barwach finlandzkich i polskich zebrali się w o- 
czekiwaniu przybycia samolotu wiceminister kom. 
iii l  Bobkowski, przedstawiciele min. komunikacji 
i spraw zagranicznych i inni.

Z poselstwa fińskiego byli obecni chargś daf- 
faires Tuominen.
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Zadrażnienie miedzy Stanami Ziedn.
a  M e k s y k ie m

Waszyngton, 22. VII. (PAT). Stosunki pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Meksykiem są obec­
nie w stadium drażliwym, gdyż rokowania w spra­
wie wywłaszczenia amerykańskich towarzystw 
naftowych znalazły się w impasie tak, iż obawia­
ją się zerwania tych rokowań. Adwokat Richberg, 
reprezentujący towarzystwa naftowe, oświadczył, 
iż kontynuowanie rokowań wydaje mu się bezce­
lowe. Jeżeli zerwanie rokowań nastąpi przed od­
roczeniem kongresu, to być może — departament 
stanu nie będzie się więcej przeciwstawiał wnio­

skowi Townsenda, którego celem jest zakaz na­
bywania srebra za granicą przez Stany Zjednoczo­
ne i senat miałby wówczas pełną swobodę rozstrzy­
gnięcia tej sprawy przed wakacjami. Nie. ulega 
wątpliwości, że na przebieg rokowań meksykań- 
sko-amerykańskich wywarło wpływ decydujący o- 
głoszenie sprawozdania komisji śledczej w spra­
wie wypadku lotnika meksykańskiego Sarabii w 
Stanach Zjednoczonych. Jednakowoż obie strony 
co do tych wszystkich kwestyj zachowują jak naj­
większą rezerwę.

Dyskusja w Izbie Lordów
o pożyczce dla Polski

Londyn, 22. VII. (PAT). Podczas dzisiejszych 
obrad Izby Lordów, członek Labour Party lord 
Straboidogi zainterpelował rząd, aby nie był tak 
nieustępliwy w toczących się obecnie z Polską u- 
kładach finansowych.

Udzielając w imieniu rządu odpowiedzi, lord 
Templemoye oświadczył, że najgorętszym życze­
niem rządu brytyjskiego jest uczynienie wszyst­
kiego co możliwe, aby skutecznie dopomóc Polsce

w powiększeniu jej środków obronnych aż do gra­
nic określonych przez potrzeby armii brytyjskiej. 
Rozumieć również należy trudności, jakie powsta­
ją przy udzieleniu Polsce tak dużych kredytów i 
dopuszczeniu do dokonywania zamówień w innych 
krajach. Zagadnienie kredytów dla Polski jest do­
brze zrozumiane przez rząd i jest obecnie tematem 
dalszych dyskusyj z delegacją polską.

<—^-OQO------

99Nie szukaliśmy w Londynie pożyczki
zapewniają Niemcy

fefe

Berlin, 22. VII. (PAT). Rzecznik ministerstwa 
gospodarki dr Wohltat, który przebywał w Anglii, 
celem omówienia sprawy uchodźców żydowskich 
oraz problemu złota czeskiego, zdeponowanego w 
W. Brytanii, powrócił do Berlina.

Komunikat niemieckiego biura informacyjnego,

dotyczący wyników podróży dr Wohltata do Lon­
dynu, zaznacza, że wbrew wiadomościom sugero­
wanym przez prasę zagraniczną, o ofiarowywanej 
Niemcom pożyczce w sumie 1 miliarda funtów 
„Misja Wohltata nie rozciągała się na żadne tego 
rodzaju zagadnienia".

Oś niezadowolona z polityki Jugosławii
Rzym, 22. VII. (RA). Wizyta ks. regenta Pawła 

w Londynie, jako też zamierzona podróż premiera 
Cwetkowicza do Paryża, wywołują duże niezado­
wolenie w Rzymie i Berlinie, którzy widzą w tym 
tendencje Jugosławii do całkowitego uniezależ­
nienia się od państw „osi".

Zwraca się tutaj uwagę na znamienny artykuł

w „Telegrafo", w którym organ hr. Ciano ostrze­
ga wszystkie państwa przed przyjmowaniem gwa­
rancji angielskich i francuskich, określanych jako 
„pułapka". Ostrzeżenie to jest wyraźnie wymie­
rzone przeciwko Jugosławii, zwłaszcza, że zostało 
ono poparte pewnymi przesunięciami wojsk wło­
skich w Albanii.

Szwecja potępia szowinizm narodowy
Sztokholm, 22. VII. (PAT). Z okazji otwarcia 

igrzysk gimnastycznych ku czci Linga, premier 
Hansen wygłosił przemówienie, które zawierało 
szereg doniosłych akcentów politycznych. Premier 
m. in. oświadczył, że czasy Linga (19 w.) przypo­
minają czasy obecne, kiedy żaden naród nie jest 
spokojny o swoją przyszłość. Ling tworzył swą 
gimnastykę z myślą o obronie narodowej, wyprze­
dzając w ten sposób wprowadzenie powszechnego

Włoskie ustawy rasistowskie
Rzym, 22. VII. (PAT). Dziennik urzędowy o- 

głasza uchwaloną niedawno przez izbę faszystow- 
sko-korporacyjną ustawę o integralności rasy 
aryjskiej we włoskiej Afryce Wschodniej. Ustawa 
upodabnia cudzoziemców aryjczyków z obywatela­
mi włoskimi, a cudzoziemców, należących do na­
rodów, których etniczne cechy charakterystyczne 
podobne są do cech ludów włoskiej Afryki Wscho­
dniej, do tubylców. Ustawa przewiduje bardzo su­
rowe kary dla obywateli włoskich i cudzoziemców 
rasy aryjskiej za utrzymywanie bliskich stosun­
ków z kobietami tuziemkami.

Całkowita likwidacja 
b. armii Czechosłowacji

Mor. Ostrawa, 22. VII. (PAT). Celem przepro­
wadzenia definitywnej likwidacji b. armii czesko-

obowiązku służby wojskowej w Szwecji. Był on 
ożywiony gorącą miłością ojczyzny,

ale nie ciasnym nacjonalizmem, wznoszącym 
sztuczne mury pomiędzy narodami. 

Przemówienie premiera wzbudziło wielkie zain­
teresowanie, zwłaszcza ze względu na udział 
w igrzyskach gimnastycznych reprezentacji nie­
mieckiej, liczącej 1400 osób z przywódcą sportu 
niemieckiego Tschammer von Osten na czele.

słowackiej zostały obecnie ustalone dokładne ter­
miny. Poszczególne formacje wszystkich rodzajów 
broni dowództwo obrony oraz dowództwo dy­
wizji piają być rozwiązane do dnia 31 b. m., do­
wództwa zaś korpusów do dnia 30 września b. r. 
Ministerstwo Obrony Narodowej z podległymi 
urzędami rachunkowymi będzie zlikwidowane 
z końcem bieżącego roku. Z dniem 1 sierpnia b. r. 
obowiązuje powszechy zakaz noszenia mundurów 
b. armii czesko-słowackiej. Osoby pozostające na­
dal w czynnej służbie likwidującej się armii muszą 
nosić po dniu 1 sierpnia b. r. zarówno w służbie, 
jak i poza. służbą ubiór cywilny.

COLIJN TWORZY NOWY GABINET 
HOLENDERSKI.

Haga, 22. VII. (PAT). Urzędowo donoszą, że 
b. premier Colijn przyjął misję tworzenia nowego 
rządu holenderskiego.

W A F E L K I
O fim u tH tfą ce'

EWEDEL
King Hall działał wyłącznie 

z  własnej inicjatywy
Londyn, 22. VII. (PAT). W oświadczeniu skie­

rowanym do prasy King Hall raz jeszcze podkre­
ślił, iż listy-wysyłane przez niego do Niemiec są 
wyrazem jego prywatnej inicjatywy oraz, że akcja 
ta nie jest subwencjonowana ani przez Forcign 
Office, ani przez jakiekolwiek inne ministerstwo 
łub czynniki rządowe.

Odpowiadając na zapytanie konserwatysty Gil- 
moura, podsekretarz stanu Butler zaprzeczył sta­
nowczo, jakoby rząd brytyjski odpowiedzialny był 
za ogłaszanie „listów" majora King Halla, roz­
powszechnianych w Niemczech, lub by w jakiej­
kolwiek mierze brał w tym udział.

Za 12 funtów Jugosławia wpuści 
każdego żyda

Wiedeń, 22. VII. (PAT). Według informacyj 
tutejszych żydowskich kół emigracyjnych, Jugo­
sławia miała wyrazić gotowość udzielenie zezwo­
lenia na wjazd tym żydom z Niemiec, a szczegól­
nie z Wiednia, dla których złożone zostaną z ja­
kiejkolwiek strony w bankach jugosłowiańskich 
po 12 funtów szterlingów na głowę. Akcja ta jest 
przeprowadzana z powodzeniem we Włoszech, 
gdzie ze względu na obecny słaby sezon turysty­
czny emigranci są mile widziani.

■ffinmfeoJBOLU GŁOWY
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Znamienna konfiskata
na Węgrzech książki o armii niemieckiej

Budapeszt, 22. VII. (PAT). Węgierska agencji 
telegraficzna, donosi, że na wniosek min. sprawie­
dliwości władze sądowe zarządziły konfiskatę 
książki Iwana Lajosa, wydanej w Pecs, p. t. „Szan­
se wojenne Niemiec w zwierciadle fachowej litera­
tury niemieckiej". Zarządzenie to umotywowane 
jest tym, że autor dzieła szerzy wiadomości nieści­
słe, wykraczając przeciwko ustawie o wiadomoś­
ciach, szkodzących interesom polityki zewnątrz 
kraju.

Kto wygrał na loterii
Warszawa, 22. VII. (tel.). W trzecim dniu cią­

gnienia loterii klasowej ważniejsze wygrane padły 
na numery:

100.000 zł — 136.265.
20.000 zł —  141.865.
15.000 zł — 27.807.
10.000 zł — 3.791, 18.516, 65.502, 106.061.
5.000 zł — 126.947.
2.000 zł — 43.084, 47.054, 159.779.
1.000 zł — 8.369, 15.378, 18.920, 34.497, 59.625, 

63.796, 90.406, 90.756, 93.233, 112.123, 118.058, 
139.070.

15.000 zł — 123.675.
10.000 zł — 89.239, 138.186.
5.000 zł — 60.066, 66.774, 106.620, 151.695. .
2.000 zł — 35.919, 60.390.
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Zagraniczna prasa katolicka
w sprawie Gdańska

Wzruszający przykład
ofiarności

oOo—^

K in o „P R O M IE Ń " T . S . Ł. u l. P o d h a le  6 . T e l. 124-26.
Wyświetla w bieżącym tygodniu film z wielkiego repertuaru „Uciechy** który nie może być tam wyświetlany 
z powodu prolongowania „Zeznanie szpiega". —  Wielki superfilm „W arner Bross" poraź pierwszy w Krakowie

„ B I A Ł E  S Z T A N D  A  R  Y “  (White Bamiers)
Według powieści Łioyd Douglasa. —  Reżyserował: Edmund Goulding.

W  głównych rolach: Claude Raima, Jackie Cooper, Bonita Grauville.
W  sobotą o g. 3 po poł. W  niedzielą o g. 10 12 i 3 po p o t  Przedstawienia z pow. filmu po cenach porankowymi. ^  ,

Bandycki napad w biały dzień
w Warszawie

miał dać minister Ribbentrop Wysokiemu Komisa­
rzowi w Gdańsku.

Słuszną jednak katolicki dziennik robi przy 
tym uwagę, że Polacy do zapewnień kanclerza nie 
mogą mieć żadnego zaufania. Ileż analogicznych 
przyrzeczeń poczynił kanclerz przy rozmaitych oko­
licznościach, a jednak krótkie doświadczenie wy­
kazało, źe jego słowom nie można wcale dawać 
wiary. W tym samym czasie —- stwierdza dzien­
nik — gdy radio wrocławskie nadaje uspakające 
audycje w języku polskim, w Prusach Wschodnich 
wrą przygotowania wojenne, prowadzi się roboty 
fortyfikacyjne na dużą skalę i odbywa się tran­
sport wojska i brom. Trudno już znaleźć tak naiw­
nych, którzy by dali się znowu okłamać i oszukać.

polskich robotników
Szczerą reakcją na treść odczytu był fakt, że 

słuchacze samorzutnie zorganizowali zbiórkę na 
FON między sobą, składając na ręce prelegenta 76 
złotych. Wzruszający przykład ofiarności dał 
14-letni kolporter pism, niejaki Stanisław Kubik; 
który bosy i niezbyt dobrze odziany począł prze* 
dzierać się przez tłum i dotarłszy do kpt. Polesió- 
skiego, złożył z dumą 20  groszy, oświadczając, że 
tyle tylko dziś zarobił, lecz złoży więcej innym ra­
zem.

Rekolekcje dla kapłanów
W dniach 22, 23 i 24 sierpnia b. roku 
w „Księźówce* w Zakopanem odbędą 
się trzydniowe rekolekcje dla kapłanów. 
Zgłoszenia na rekolekcje należy kierować 
do Zarządu „Księźówki* do dnia 20/VIII.

Wiadomością z kraju
Otwarcie i poświecenie wiaduktu 

w Krzeszowicach
Wydział Powiatowy w Chrzanowie w staraniu

0 udogodnienie komunikacji na autostradzie Kato­
wice—Kraków — po blisko trzechletniej pracy 
przeprowadził na Gwoźdzcu ad Krzeszowice wia­
dukt nad trasą kolejową na przestrzeni przeszło
1 km. Ożywiony ruch na tej drodze — dość 
wspomnieć 30 autobusów osobowych dziennie w 
jedną stronę — doznawał wielkiej przeszkody 
przy przejeździe koło budki kolejowej.

Otwarcie wiaduktu nastąpiło wieczorem 28-go 
czerwca b. r. Ks. proboszcz Morajka udał się na 
ten nowy odcinek i dokonał poświęcenia wiaduktu.

lwowska Izba Rolnicza -  
rozparcelowana

Na wczorajszym posiedzeniu Rady Ministrów 
pod przewodnictwem prem. Sławoj-Składkowskie- 
go uchwalono m. in. rozporządzenie o utworzeniu 
Izb Rolniczych w Stanisławowie i Tarnopolu. Rów­
nocześnie też uregulowano okręgi działalności tych

Czy powstanie Ministerstwo Zdrow ia!
.W, zainteresowanych sferach zwraca się osta­

tnio coraz częściej uwagę na konieczność restytu­
owania Ministerstwa Zdrowia. Podobne decyzje za­
padły m. in. na posiedzeniach zarządów Izb Lekar­
skich Samorząd lekarzy uważa powstanie nowe­
go ministerstwa za konieczne dla podniesienia 
zdrowotności kraju. Ministerstwu temu podlegały­
by sprawy opieki nad zdrowiem ludności we wsiach 
i miastach, jak i odnośne zagadnienia opieki spo­
łecznej.

W chwili obecnej sprawy zdrowotności kraju 
podlegają kompetencjom różnych ministerstw, 
szczególnie ministerstwu Opieki Społecznej,

Wicestarosta baranowlcki ciężko ranny 
w katastrofie samolotowej

Na terenie Baranowicz wydarzyła się katastro­
fa, samolotu RWD 9 z Wileńskiego Aeroklubu 
w której odniósł bardzo ciężkie obrażenia wice­
starosta Henryk Paźniewski.

Przebieg wypadku był następujący: Pilot Czar­
necki z Wilna przybył do Baranowicz i zaprosił 
znajomego wicestarostę na przejażdżkę. Podczas 
startu zawadził o sosnę i spadł. Pilot wyszedł 
z wypadku bez szwanku, natomiast wicestarosta 
doznał wstrząsu mózgu i bardzo silnych obrażeń. 
W stanie bardzo groźnym przewieziono go do szpi­
tala w Baranowiczach.

W  samolocie złamało się skrzydło i śmigło oraz 
uszkodzony został motor.

Zamachy samobójcze w Polsce
Statystyka zamachów samobójczych, dokona­

nych w Polsce w roku ubiegłym, wykazuje prze­
ciętną liczbę 12 .6  zamachów na 100 .000  mieszkań­
ców. Ogólna ilość zamachów wynosiła 4.877, w 
czym 2.560, czyli 15,1 na 100.000 osób, było męż­
czyzn, a 1.817 kobiet.

Zamachów samobójczych w miastach było 
28,6 na 100 .000  mieszkańców, na wsi tylko 6,7 .

Najwięcej zamachów zanotowano w Warsza­
wie — 778, w tym 233 zgonów, a dalej w wojew. 
łódzkim 481 (274). Najmniej zamachów samobój­
czych dokonano na terenie województw: nowo­
gródzkiego — 81 (73 zgony), poleskiego — 107 
(79) i stanisławowskiego — 119 (92).

W  jakim krają jest najwięcej 
małżeństw?

Statystyka, obejmująca małżeństwa w szeregu 
krajach, wykazuje, iż największą liczbę małżeństw 
na 1.000  mieszkańców przypada w Niemczech (bez 
Austrii i Sudetów), a mian. 9,4 (w r. 1938).'Dalej 
idą: Rumunia — 9,0 promille, Anglia — 8 ,8 , Ło-

Powaźny organ belgijski „La Librę Belgique“ 
drukuje serię artykułów, poświęconych Gdyni i 
Gdańskowi. Korespondent pisma podziwia całko­
wity spokój ludności polskiej na wybrzeżu, ogrom 
prac dokonanych, patriotyzm, zdolny do wielkich 
ofiar i gotowości do walki do ostatniej kropli krwi 
w obronie słuszności i praw Polski.

„Librę Belgiąue" informuje swych czytelni­
ków, że kanclerz Hitler miał dać zapewnienie 
nuncjuszowi Orsenigo w Berlinie, że jeżeli Pol­
ska zgodzi się dobrowolnie na przyłączenie Gdań­
ska do Rzeszy, to on solennie zobowiąże się do 
demilitaryzacji Gdańska, nie wprowadzania tam 
wojska i gromadzenia broni. Taką samą obietnicę

Staraniem Zw. Oficerów Rezerwy w Sosnowcu, 
w sali Teatru Miejskiego kpŁ dypl. pilot W. Pole- 
siński z Warszawy wygłosił odczyt p. t. „żołnierz 
polski a żołnierz niemiecki".

Sala teatru wypełniona była po brzegi. Ci, co 
nie mogli pomieścić się w sali, wysłuchali odczytu 
w parku obok teatru, gdzie zainstalowane były me­
gafony.

Zeszło się ponad 2.000 łudzi, przeważnie ze sfer 
robotniczych.

Po odczycie zebrani odśpiewali Rotę.

W piątek w południe dokonano zuchwałego na­
padu bandyckiego w najbardziej ożywionym punk­
cie stolicy!

W olbrzymim domu przy ul. Grzybowskiej 40, 
na parterze od ulicy mieszkała od kilkunastu lat 
właścicielka domu przy ul. Focha i wdowa po wła­
ścicielu browaru „Korona" r— 75-letnia Julia 
Koepke.

W piątek .w południe do mieszkania Koepke 
przyszło 2  młodych mężczyzn i oświadczyli służą­
cej Annie Folitównie, która otworzyła im drzwi, 
iż mają pilny interes do Koepkowej.

Gdy staruszka wyszła do przedpokoju, jeden 
z nieznajomych dał jej jakąś kartkę. Staruszka 
pochyliła się nad nią i w tym momencie nieznajo­
mi wyciągnęli rewolwery. Padły strzały, skiero­
wane do służącej i Koepkowej.

Trafiona w tył głowy Koepkowa padła na zie-

Ze Lwowa donoszą: W czwartek o godz. 20 udał 
się do więzienia na Górce w Drohobyczu wicepro­
kurator Krysowski i generalny sekretarz prokura­
tury w Samborze p. Wanut. Przybyli udali się do 
celi skazanego na śmierć Ordeńczuka i oznajmili 
mu, że Pan Prezydent nie skorzystał w odniesieniu 
do niego z prawa łaski. Ordeńczuk zachował się 
spokojnie, tylko zmienił się zupełnie na twarzy 
i poruszał nerwowo rękami. Na pytanie prokurato­
ra, czy ma jakie życzenie, odparł krótko jednym

twa — 8,5, Bułgaria — 8,4, Polska i Węgry po 8,1, 
Szkocja —  7,8, Holandia, itp. Najmniej małżeństw 
zawiera się we Francji — 6,6  i w Irlandii — 5,1.

W. porównaniu z latami poprzednimi w szere­
gu krajów notuje się spadek liczby zawartych 
małżeństw. I tak w Polsce w r, 1929 zawarto 9,6 
małżeństw na 1.000 mieszkańców, w Bugarii w r. 
1929 — 10,0, w Niemczech w 1934 r. 11 ,1, w Ru­
munii w r. 1927 — 10,1.

mię. Służąca, której kula przebiła policzek i zra­
niła usta, zdołała podbiec do okna i zawołać „ra­
tunku, bandyci"!

Kilkudziesięciu ludzi rzuciło się do mieszkania 
Koepkowej. Widząc zbliżających się mężczyzn, je­
den z bandytów wyskoczył przez okono na ulicę 
i korzystając z zamieszania zdołał zbiec. Drugi 
widząc, że nie zdoła uciec, wystrzałem z rewol­
weru usiłował odebrać sobie życie.

Koepkowa już nie żyła. Lekko ranną służącą 
oraz bandytę, po opatrunku przewieziono do szpi­
tala, gdzie ciężko ranny opryszek nie odzyskawszy 
przytomności zmarł. Ze znalezionych przy nim do­
kumentów wynikałoby, iż jest to 26-letni urzędnik 
Antoni Cercha.

Czy był to napad rabunkowy, czy też na tle 
zemsty osobistej — oto zagadka, jaką ma do roz­
strzygnięcia policja.

słowem, nic. Tak samo odpowiedział na pytanie, czy 
ma jakie zlecenie do rodziny (Ordeńczuk ma sio­
strę w Źabiu). Następnie ze skazanym pozostali 
w celi ks. gr.-kat. Źupański, ale mimo, że kapłan 
przez półtorej godziny nakłaniał Ordeńczuka do 
spowiedzi, ten nie chciał się pojednać z Bogiem. 
Nie chciał również wziąć papierosów, którymi go 
częstował prok. Krysowski.

Egzekucja odbyła się o godz. 4 nad ranem 
w obecności ks. Żupańskieego, wiceprok. Krysów- 
skiego, sekr. Wanuta i lekarza więziennego Petera 
oraz naczelnika Wilskiego. Ordeńczuk nie chciał 
iść na miejsce kaźni, , wyniesiono go na noszach. 
Przed egzekucją nie chciał nawet mimo usilnych 
starań księdza pocałować krzyża. Następnie kat, 
Rudolf Zimny, wraz z pomocnikiem przystąpili do 
wykonywania wyroku. W pewnej chwili Ordeńczuk 
stojąc z zawiązanymi oczyma zawołał pod adresem 
kata: „Pane majster róbte“ . Po 25 minutach kat 
zrzucił białe rękawiczki, znak, że egzekucja skoń­
czona i sprawiedliwości stało się zadość.

Bandyta Ordeńczuk stracony
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Hitlerowcy pastwie się nad rodzina
pastora Niemoellera

Koła protestanckie w Zurychu otrzymały wia­
domość z Niemiec, że w następstwie zarządzenia, 
przenoszącego uwięzionego sławnego pastora Nie­
moellera w „stan dyspozycji", żona jego wraz 
z siedmiorgiem dzieci została na bruku. Konse- 

h kwencją bowiem tego zarządzenia jest pozbawie- 
i nie rodziny pastora prawa korzystania z zajmo­

wanego dotychczas mieszkania i bezapelacyjne u- 
sunięcie jej z niego. Dalszą konsekwencją jest 

, usunięcie zastępujących dotychczas Niemoellera 
pastorów jego przyjaciół od wykonywania czynno­

ści religijnych i całkowite opanowanie gminy 
Dahlem, w której miał swoich wiernych stronni­
ków. W ten sposób próbuje się — jak się zdaje — 
ostatniego nacisku na niezłomnego pastora, któ­
ry ze względu na rozgłos i sławę, a zarazem i po­
ważanie, jakim się cieszy w całym świecie, przy­
sparza Niemcom wiele kłopotu. Na zwykły jednak 
odruch ludzkości i wypuszczenie zmaltretowanego 
duchownego na wolność, nie mogą się absolutnie 
zdobyć.

 oOo------

Powietrze 
Słońc©

Potomkowie ludożerców — katolikami
Od czasu zniesienia w r. 1927 praw antykato­

lickich postępy katolicyzmu na Wyspach Fidżi są 
coraz znaczniejsze. Na tych jeszcze przed 70 laty 
złą sławą z powodu ludożerstwa cieszących się wy­
spach, gdzie słynny francuski misjonarz Piotr Ba- 
taillon w r. 1844 założył pierwszą stację misyjną 
w Lakemba, dziś już prawie 10 proc. krajowców 
zostało nawróconych i przyjętych do Kościoła ka­
tolickiego. Ostatnio na tych wyspach misje kato­
lickie mają do zanotowania fakt nader radosny, 
oto przed kilku tygodniami wyświęcony tam został 
pierwszy kapłan pochodzenia krajowego, ks. Tytus 
Daurewa. Jeszcze dziad jego był kanibalem i nale­
żał do wybitnych przedstawicieli ludu opierającego

się cywilizacji, dziś ks. Daurewa będzie swych ro­
daków wiódł do chrześcijaństwa i kultury. Toteż 
dzień otrzymania przez niego święceń stał się wiel­
ką uroczystością także i narodową.

Wyspy Fidżi, należące do Polinezji a politycz­
nie do Wielkiej Brytanii, posiadają ludność około 
180 tysięcy, wyłącznie niemal krajowców, w tym 
blisko 17 tysięcy katolików. Pod względem kościel­
nym Fidżi tworzą własny wikariat apostolski ze 
stolicą w Suva, gdzie też istnieje seminarium 
mniejsze. Wikariat ten powstał w r. 1887, przemia­
nowany z dawnej prefektury apostolskiej powsta­
łej z misji w Lakemba. Wikariat Fidżi prowadzą 
misjonarze maryści. (KAP).

Jak ratuje się marynarzy
z zatopionych łodzi podwodnych?

dfttatnie katastrofy łodzi podwodnych i bezsil­
ność ratujących wykazały, że wydobycie zatopio­
nych bez przyrządów ratunkowych o wysokiej ja­
kości, jest niemożliwe. Często zdarza się, że łódź 
leży na głębokości blisko stumetrowej, konieczne są 
więc aparaty, które wytrzymałyby ciśnienie panu­
jące na tej głębokości. Zazwyczaj używa się t. zw. 
dzwonów ratunkowych (najpopularniejszy i praw­
dopodobnie najlepszy — dzwon Davisa). Jest to ba­
nia kształtu jaja. Ciężar jej wynosi około 10 ton, 
a wymiary wahają się w granicach: 3—3 i pół m. 
szerokości i 5— 6 wysokości.

Wnętrze dzwonu podzielone jest na dwie części. 
Górna, większa, obliczona jest na pomieszczenie 
ratowanych i mieści w sobie podręczne przyrządy 
ratownicze oraz urządzenie telefoniczne, którym

kierownik dzwonu porozumiewa się z okrętem ra­
towniczym. Szczelna pokrywa oddziela górną część 
dzwonu od dolnej, mniejszej pozbawionej dna.

Dzwon, prowadzony przez nurków, opuszcza się 
na łódź. Nurkowie zamocowują go w miejscu zao­
patrzonym w wylot, przez który załoga łodzi dosta­
je się do dzwonu. Kierownik dzwonu, po zamoco­
waniu, wypycha pompą wodę na zewnątrz dolnej 
komory. Ratowana załoga otwiera teraz klapę 
w ścianie łodzi, przedostaje się do dolnej części 
dzwonu, a po tym przez pokrywę, oddzielającą obie 
części, do górnej komory. Po hermetycznym 
zamknięciu pokrywy nurkowie odkręcają dzwon, 
który na kablu zostaje wyciągnięty na powierz­
chnię.

Dzwon tego rodzaju ma tę przewagę nad inny-

Niezb*d&y
w locie 

na wycieczce, 
plaży, kaiaku

Z szerokiego  ̂ świata 
Dokąd przeniesie się Liga Narodów?

W kołach zbliżonych do sekretariatu Ligi Na­
rodów twierdzą, iż w razie wojny Liga przenio­
słaby się z Genewy do innego miasta. Generalny 
Sekretarz Ligi, p. Avenol, bierze podobno pod 
uwagę Amerykę Północną, ew. Południową. — 
W pierwszym wypadku siedzibą Ligi byłby Wa­
szyngton, w drugim — Buenos Aires.

Zakład P o g r z l b o w y  CONCORDIA
IANA WOLNEGO 2
Urządza p o g r z e b y  od najskromniejszych do naj­
wspanialszych, przeprowadza ekshumacje i przewo­
zy zwłok do wszystkich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstwa.

mi środkami ratowniczymi, wchodzącymi w wypo­
sażenie łodzi, że kierowany jest przez człowieka 
z zewnątrz. Ma to szczególne znaczenie, gdy zało­
ga jest już wyczerpana brakiem odpowiednich za­
pasów tlenu. Niedogodnością jest jednak to, źe aby 
stosować tę metodę ratowania, zatopiona łódź musi 
być odnaleziona przez okręt ratowniczy, załoga 
więc zależy od pomocy z zewnątrz. Optymalnym 
więc wyjściem jest zaopatrywanie łodzi we wszel­
kie środki bezpośredniego ratownictwa, a okręty 
nawet bojowe i handlowe przystosowywać do rato­
wania zatopionych łodzi przy pomocy dzwonów ©o 
umożliwiłoby szybszą pomoc.

 OQO------
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Jakie sumy pochłaniają zbrojenia w Niem­
czech? Ile kosztuje utrzymanie armii? — oto py­
tania nader aktualne, mające to do siebie, że nie­
mal nikt nie potrafi na nie odpowiedzieć. Stano­
wią one tajemnicę, która jest znana co najwyżej 
3— 4 osobom w Niemczech. Reszta, to znaczy ca­
ły świat, może obracać się jedynie w sferze do­
mysłów, mniej lub więcej bliskich rzeczywistości. 
Atak na tę rzeczywistość podjął m. in. jeden ze 
współpracowników tygodnika paryskiego „L ’Eu- 
rope Nouvelle“ . Droga, prowadząca do uzyskania 
końcowego wyniku, była bardzo żmudna, opiera­
ła się bowiem na szeregu danych, które są nader 
skąpo przez rząd III Rzeszy podawane do wiado­
mości publicznej.

Ażeby dojść do tego, ile Niemcy faktycznie 
wydają na zbrojenia, trzeba zacząć od pytania, 
skąd czerpią na to pieniądze? Innymi tedy słowy: 
jak wyglądają dochody skarbu III Rzeszy? Naj­
większe dochody uzyskują Niemcy, jak zresztą i 
każde państwo, z podatków. Statystyka oficjalna 
podaje w budżecie za rok 1938-39 w dochodach 
sumę

17,4miliardów Rmk.

Trzeba podkreślić, że kwota ta obejmuje dochody 
z obszaru tzw. Starej Rzeszy, tj. bez ziem zaanek­
towanych.

Drugim źródłem dochodów są pożyczki. Długo­
terminowe pożyczki państwowe, zaciągnięte w o­

kresie między 1. IV. 1938 a 30. III. 1939 osiągnęły 
sumę 6.630 miln. Rmk, do czego dochodzą bony 
w sumie 4.190 miln. Tak więc drogą pożyczek we­
wnętrznych Skarb Rzeszy uzyskał 10.820 milio­
nów, czyli ok. 60 proc. wartości sumy, pochodzą­
cej z podatków.

Następne źródło dochodów „nadzwyczajnych", 
to konfiskaty majątków. Kontrybucja w sumie mi­
liarda Rmk nałożona przez rząd Rzeszy na żydów, 
jako represja za zamordowanie attache ambasady 
niemieckiej w Paryżu, przyniósł w roku budżeto­
wym 1938-39

500 miln. Rmk.
Zbiórka na Pomoc Zimową, zaliczona do działu do­
chodów specjalnych, przyniosła 40 miln. To pier­
wsze zestawienie dało więc Rzeszy ogółem 80.120 
milionów Rmk.

Ale istnieją jeszcze dochody poza budżetowe. 
I tak wprowadzenie opłat specjalnych przyniosło 
w rezultacie powiększenie dochodu o 1.959 miłn. 
Poza tym poważną sumę 1.200 miln. Rmk uzyska­
no z opłat na cele rozwoju eksportu, które płaci 
przemysł. Wreszcie, pozycja 250 miln. została uzy­
skana ze swoistej konfiskaty części dochodów, u- 
zyskiwanych ze sprzedaży artykułów rolnych 
przez posiadaczy ziemskich. Tak więc dochody 
pozabudżetowe przyniosły, według obliczeń wspom­
nianego autora, 3.459 miłn.

Ogółem wysokość dochodów Rzeszy w roku
budżetowym 1938*39 zamknęła się sumą ca 

32 miliardów Rmk.
Wydatki zaś Rzeszy w omawianym okresie wy 

niosły 37 miliardów Rmk, tak, iż rok budżetowy 
został zamknięty niedoborem w wysokości około

4,5 miliarda Rmk. Teraz pytanie, ile z owej olbrzy­
miej kwoty 37 miliardów przekazano na cele woj­
skowe, na utrzymanie armii i na zbrojenia? Ad­
ministracja państwowa pochłonęła z tego stosun­
kowo niewielki procent, bo 5,9 miliardów. Wydat­
ki na cele popierania eksportu doszły do 1.200 
miln. Rmk, na Pomoc Zimową 400 miln., na cele 
samorządowe 2.750 miln. Obsługa długów pań­
stwowych pochłonęła 1.500 miln. Rmk. Ogółem da­
je to 11.7 miliardów wydatków, od czego jednak 
autor odejmuje 800 miln. Rmk, jako sumę zao­
szczędzoną dzięki zatrudnieniu bezrobotnych. O- 
statecznie więc wydatki państwowe na cele ogól- 
no-administracyjne i gospodarki wewnętrznej

wyniosły w roku 1938-39 
10.8 miliardów Rmk.

Co się stało z resztą, wynoszącą 26,2 miliardów 
Rmk? Z sumy tej trzeba odjąć z miliard marek, 
wydanych na propagandę, policję tajną itp. Resz­
tę, zdaniem autora, tj. 25 miliardów wydano na 
cele wojskowe łącznie z planem Obrony Narodo­
wej, zakreślonym w ramach goeringowskiego pla­
nu czterolotniego.

A więc
67 proc. ogólnych wydatków państwa 
w ciągu jednego roku budżetowego 

pochłonęło wojsko i zbrojenia.
25 miliardów Rmk uzyskano drogą wielkich po­
święceń obywateli niemieckich i szeregu „czaro- 
dziejstw" polityki gospodarczej III Rzeszy. Jak 
długo będą jeszcze trwały te „czarodziejstwa"? 
Może najbardziej kompetentny do udzielenia od­
powiedzi byłby dr Schacht. Ale, wiadomo, że cza­
rodzieje zazwyczaj milczą. I tylko przelewają 
z pustego w próżne... A. P.
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Nie chcą mieć świadków hańbu

Dlaczego w Poł. Tyrolu wydala sie cudzoziemców
Bolzano, w lipcu.

Fakt, ż€ Hitler zgodził się na wysiedlenie 
Niemców z południowego Tyrolu, względnie na 
italizację tych, którzy zechcą tam pozostać, jest 
jeszcze jednym dowodem, jak bardzo płynnym i 
zmiennym jest program hitlerowski zarówno 
w swoich hasłach i metodach. Ktoż nie pamięta 
szumnych i dźwięcznych haseł o „świętych" pra­
wach do ziemi, która staje się niemiecką dzięki 
temu, że niemieckie ręce ją uprawiają i Niemcy 
ją zamieszkują. Gdzie, jak gdzie, ale właśnie w po­
łudniowym Tyrolu hasło to mogło znaleźć pełne 
zastosowanie. A tymczasem stało się zgoła inaczej 
i tamtejsza mniejszość niemiecka została poświę- 
con na ołtarzu przyjaźni niemiecko-włoskiej. Pier­
wszy punkt programu narodowo-socjalistycznego 
brzmi:

„Domagamy się połączenia wszystkich 
Niemców w jednym wielkim państwie 
niemieckim na podstawie hasła o prawie 

narodów do stanowienia o sobie".
Hasło to przejęte z programu Wilsona stało się 

narzędziem, które umożliwiło Hitlerowi zajęcie 
Austrii, pierwszy rozbiór Czecho-Słowacji przez 
oddzielenie obszarów niemieckich i zabór Kłaj­
pedy. Ten punkt programu narodowo-socjalistycz- 
nego znalazł zastosowanie w stosunku do państw 
słabszych nie mogących się skutecznie bronić. Je-

Jesnze raz bloki ideologiczne
Nie zajmowaliśmy się dotychczas stanowiskiem 

„Czasu", w dyskusji ideologia czy interesy, bo­
wiem pierwszy artykuł warszawskiego dziennika 
konserwatywnego na ten temat uważaliśmy za 
„wakacyjną pomyłkę". Skoro jednak „Czas" pod­
trzymuje swoje stanowisko w dzisiejszym artyku­
le wstępnym „jeszcze o froncie antyhitlerowskim" 
musimy z nim trochę popolemizować.

„Czas" twierdzi, że front antyhitlerowski i 
front antyniemiecki, to są rzeczy różne, oraz, że 
Polska może walczyć z Niemcami, ale nie będzie 
walczyć z hitleryzmem, inaczej, że wojna toczyć 
się będzie tylko o interesy,zaś hitleryzm jest spra­
wą wewnętrzną Niemiec.

Polemizując z p. Niedziałkowskim, który słu­
sznie stwierdził, że

„w danej konkretnej sytuacji musimy stoso­
wać środki, skuteczne przeciwko planom i meto­
dom agresji Niemiec, które istnieją realnie, t. zn. 
Niemiec hitlerowskich".
„Czas" pisze:

„Musimy istotnie stosować środki skuteczne 
w stosunku do takich Niemiec, jakie istnieją, a 
nie Niemiec wyimaginowanych. Ale — przyzna 
pan poseł — musimy stosować środki w stosun­
ku do realnych Niemiec, a nie w stosunku do 
realnego czy wyimaginowanego hitleryzmu. — 
I dalsza konsekwencja: musimy obracać się w
ramach konfliktu polsko-niemieckiego, a nie 
w ramach takich czy innych sprzeczności ideolo­
gicznych".
Otóż trzeba tu odpowiedzieć, że l-o hitleryzm 

nie jest w żadnym razie wyimaginowany tylko 
realny. Oraz że w konflikcie polsko-niemieckim, 
ideologia i interesy łączą się w sposób nieroz- 
•łzielny. Nie twierdzimy, że w toczącym się sporze 
p. Niedziałkowski ma pełną rację, natomiast nie­
wątpliwie ma on tej racji dużo więcej niż „Gazeta 
Polska".

Powtarzamy jeszcze raz nasze tezy:
Oba skrajne stanowiska są błędne. Front anty­

hitlerowski nie jest jeszcze automatycznie fron­
tem skierowanym przeciw „międzynarodowemu 
faszyzmowi" — w tym się myli „Robotnik". Ale 
front antyniemiecki jest frontem antyhitlerow-

szcze w obecnej chwili sprawa mniejszości niemie­
ckich stanowi narzędzie nacisku hitlerowskiego 
na Węgry i Rumunię. Natomiast zrezygnowano 
z tego hasła na rzecz partnera silnego, którym są 
Włochy, których współdziałanie jest ,w obecnej 
chwili bardzo cenne.

Przywódcy hitlerowscy zapewniali również, że 
nie pragną mieć w obrębie państwa niemieckiego 
mniejszości narodowej i że obcą im jest myśl o 
wynaradawianiu i niemczeniu innych narodów. 
I znów temu hasłu zadano w wyraźny sposób kłam, 
włączając do Rzeszy wielkie obszary, które zamie­
szkuje ludność czeska i uzależniając od Berlina 
pod każdym względem Słowację.

Hitler godząc się na pozbawienie praw Niem­
ców tyrolskich zrealizował swoje przyrzeczenie, że 
Brenner będzie stanowił zawsze granice między 
Niemcami i Włochami i dzięki temu Mussolini u- 
zyskał po dłuższej przerwie pierwszy większy 
sukces na terenie współdziałania z silniejszym 
i bardziej żarłocznym partnerem niemieckim. Mó­
wi się o tym, że opróżnione przez ludność niemie­
cką obszary mają stanowić teren kolonizacji dla 
kolonistów z Piemontu i że

Tyrol Południowy stanie się jedną z najważ­
niejszych siedzib włoskiego przemysłu wojen­
nego, dzięki obfitości sił wodnych w tamtej­
szych okolicach i górzystemu terenowi stano-

skim, i twierdząc że jest inaczej, jeszcze bardziej 
się myli „Gazeta Polska". Hitleryzm nie jest spra­
wą wewnętrzną Niemiec, jest sprawą Europy 
i Polski. Jeśliby przypadkiem, mimo przegrania 
przez Niemcy wojny, hitleryzm utrzymał się przy 
władzy, (co jest zresztą naszym zdaniem możli­
wością zupełnie teoretyczną), to należałoby go 
w interesie pokoju Europy usunąć od władzy siłą. 
Nie sądzimy, żeby był pożądany powrót Niemiec 
demokratyczno-lewicowych. Wolelibyśmy od nich 
Niemcy prawicowe, oparte na zdrowym nacjona­
lizmie, umożliwiającym współpracę międzynaro­
dową. Hitleryzm jednak jest nacjonalizmem par 
excellence chorym, który z konieczności prze­
kształca się w zaborczy imperializm i zagraża po­
kojowi Europy.

Tak przedstawia się nasze stanowisko. Wiemy 
że po „Robotniku" nie możemy się spodziewać 
czego innego jak tego, co na ten temat pisze p. 
Niedziałkowski. Wiemy też, że ozonowa teza „Ga­
zety Polskiej" et consortes nie wywiera wpływu 
na niezależną opinię polską. Natomiast od „Cza­
su" mamy prawo wymagać, by nie upraszczał za­
gadnienia w sposób naiwny. Dotychczasowe sta­
nowisko „Czasu" w dyskusji o blokach ideolo­
gicznych jest nie na poziomie.

Nie tylko Gdańsk
Prasa polska sprawy polityki międzynarodowej 

ujmuje niemal wyłącznie przez pryzmat sprawy 
Gdańska. Jest to o tyle słuszne, że Gdańsk jest 
tym punktem zapalnym, w którym dziś interesy 
Polski są bezpośrednio zagrożone, ale niebezpiecz­
ne, gdyż może wywoływać wrażenie, że tylko 
Gdańsk dziś zagraża pokojowi Europy. — Toteż 
słusznie pisze w tej sprawie „Kurier Poranny":

„Powszechna sugestia, jakoby tylko Gdańsk 
był centralnym punktem zapalnym w Europie — 
to tego rodzaju pogląd należy skorygować jako 
zasadniczo błędny. Trzeba zwrócić uwagę zarów­
no naszej prasy jak i opinii, że poglądu tego nie 
potwierdzają obiektywne elementy sytuacji euro­
pejskiej, a metodycznie jest On dla Polski na 
pewno szkodliwy.

Sprawa Gdańska jest bowiem tylko jednym 
z licznych punktów, które znajdują się na linii 
programu agresji niemieckiej i nie leży w inte-

wiącemu pewne zabezpieczenie przed atakami 
powietrznymi.
Dla celów politycznych poświęcił Hitler lud­

ność niemiecką, która mieszkała w Tyrolu co naj­
mniej od tysiąca lat Był to najstarszy i najdłu­
żej osiadły szczep niemiecki poza granicami Rze­
szy, szczep, który do niedawna uważano w Niem­
czech za najbardziej wysuniętą na południe straż 
przednią niemczyzny. W swoim czasie Hitler o- 
świadczył Rooseveltowi, że nie może się zgodzić, 
aby przemoc czeska uniemożliwiała 214 tysiącom 
Niemców pobyt na swojej ojcowiźnie. Cyfra ta, 
mająca wyrazić ilość Niemców sudeckich zmu­
szonych rzekomo do emigracji była raczej wypły­
wem f a n t a z j i .  Natomiast niemal identyczna 
cyfra Niemców poświęcona na rzecz przyjaźni 
z Mussolinim jest najzupełniej realna i spraw­
dzona.

Mniejszość niemiecka w Południowym Tyrolu 
należała zawsze do traktowanych najostrzej, mia­
ła najmniej praw spośród wszystkich mniejszości 
niemieckich. Stało się to wbrew zapewnieniu wło­
skiemu, danemu w roku 1919, że będzie się sto­
sowało we Włoszech bardzo liberalhą politykę w 
stosunku do mniejszości. Niemcy nigdy nie opie­
rały się przy urzeczywistnieniu tej obietnicy, a

po dojściu Hitlera do władzy los Niemców 
tyrolskich pogorszył się w sposób bardzo 

wyraźny.
Młodzież niemiecka jest wychowywana w duchu 
włoskim i w szkołach włoskich, a szkoły niemiec­
kie nawet prywatne są zakazane. Język niemiecki 
nie ma dostępu do urzędów i sądów. Urzędowych 
obwieszczeń nie ogłasza się w języku niemieckim. 
Nakłada się szczególnie ciężkie podatki na nie- 
mieckch chłopów, sprowadza się natomiast kolo­
nistów z południowych Włoch, tak, że Bolzano, 
dawniejsze Bożen, jest obecnie miastem o więk­
szości włoskiej.

W swoim czasie, jak mówią, dr Goebbels miał 
zamiar poruszyć sprawę Niemców we Włoszech, 
ale inicjatywa ta spotkała się ze sprzeciwem 
Fuhrera i nie doszła do skutku. Obecnie położono 
krzyż na sprawie Niemców tyrolskich. Fakt ten 
ma wielkie znaczenie wykraczające poza ramy lo­
kalne, gdyż może wzbudzić wątpliwości wśród in­
nych mniejszości niemieckich w skuteczność przy­
rzeczeń i opieki Berlina.

Z południowego Tyrolu wydala się obecnie cu­
dzoziemców, czyni się to w tym celu, aby nie byli 
świadkami wypędzania ludności z ziemi, na której 
od wieków przebywa. K. M.

OBUWIE
wszelkiego rodzaju jak.
spacerowe, wieczorowe, 
sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż 
buty z cholewami oficer­
skie i do konnej jazdy.

poleci 2« składa i u ZMrfwienit po teoich niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

P I O T R  W Ą S I K  dawniej W. K A P E R A
K r a k ó w ,  ul. św. Tomasza 29

Specjalny dział reperaeyjny do dyspozycji PT. Klienteli

resie ani polityki ogólnoeuropejskiej ani polskiej 
pomijanie tego faktu.

Jeżeli aktualnie mówi się głównie o Gdańsku 
to dlatego, że Gdańsk wydaje się punktem wyj­
ściowym w obecnej taktyce Rzeszy, co jednak 
nie znaczy, że ten punkt może być każdej chwili 
przerzucony gdzie indziej, a z drugiej strony po 
przekroczeniu go nawet w Gdańsku Rzesza przy­
stąpi przecież na pewno do natychmiastowego 
atakowania dalszych, przewidzianych przez nią 
pozycyj.

Byłoby dużą naiwnością sądzić, że Gdańsk 
jest już ostatnim i jedynym marzeniem niemiec­
kim. Plany Trzeciej Rzeszy sięgają znacznie da­
lej i o tym nikt w Europie zapominać nie może".
Na ten sam temat i niemniej słusznie pisze 

„Słowo":
„W.ołamy wciąż: Gdańsk, Gdańsk! zupełnie

jakby Hitlerowi tylko o to miasto chodziło na 
świecie, a więcej o nic. Tymczasem Gdańsk jest 
drobnym etapem, niczym więcej, w hitlerowskim 
„Drang", już nie „nach Osten", ale na wszystkie 
strony świata.

Jeżeli wybuchnie wojna, to będzie to wojna 
nie o Gdańsk, ale o przywrócenie normalnej sy­
tuacji życiowej w Europie, którą Hitler dopro­
wadza do absurdu".

K in o . . Ś W I T "  u l. S tr a s z e w s k ie g o  18. T e l. Nr 152-01.
Sensacyjny program podwójny 

M  A  D R A  L A  W rolach głównych: M.IR1AM HOPKINS, RAY M1LLAND

P O S Z U K I W A N Y  B O H A T E R
W  rolach głównych: GEORGE 0 ’BRIEN, CECILIA PARKER

Przedstawienia codziennie od godziny 5 10. W  niedzielę i święta od godziny 3 po południu. 
P O R A N K I  F I L M U  „ M Ą D R A L A ”

w sobotę dnia 22 lipca o godzinie 3-ciej popoł. i w niedzielę dnia 23 lipca o godzinie 12-tej w poi
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Twórzmy czysty polski język
Chlubimy się pięknością polskiego języka, ale 

zapominamy o tym, ie język, którym mówimy, nie 
jest czystym językiem polskim.

W ciągu wieków zakradło się do polskiego ję­
zyka takie mnóstwo obcych wyrazów, że chcąc zro­
zumieć czytaną książkę lub pismo musimy posługi­
wać się... słownikiem obcych wyrazów. Toteż słow­
niki te cieszą się wielkim pokupem. Znajdują się 
one niemal w każdym domu.

Polskie książki i dzienniki po prostu roją się od 
obcych wyrazów. Ale nie tylko książki i dzienniki. 
W potocznej mowie używamy bardzo wiele obcych 
Wyrazów nie zdając sobie często z tego sprawy. 
I tak mało kto wie, że słowo „ d a c h "  jest ohyd­
nym niemieckim chwastem, używanym przez nied­
balstwo i lenistwo zamiast naszego słowiańskiego 
„ k r y t u " .  Nie wiemy, jak po polsku nazywa się 
„ b l a c h  a", „ ś r u b  a", „s z y 1 d", „o b c ę g i", 
„ s z y b a " ,  „ f l a s z k a " ,  „ f o l w a r k "  i wiek, 
wiele innych.*.

Ciągle jeszcze chodzimy po „ b r u k u " ,  nasze 
kobiety ubierają się w „ s z l a f r o k i "  i używają 
w kuchniach „ b r y  t f  a n i  en".

Jakaś niezrozumiała skłonność do posługiwania 
się obcymi wyrazami tak się w polskim społeczeń­
stwie zakorzeniła, że trudno przejść ulicą, by się 
nie natknąć na napisy w rodzaju: „Cristal",
„Orbis", „Fortuna", „Stella", „Gloria" i t. p.

Cudzoziemcy wprost nie mogą się nadziwić te­
mu nieposzanowaniu własnego języka.
_ , _ _   i . ~ _ _ __ - - --

Skąd w języku polskim wzięło się tyle obcych 
chwastów?

Przyczyniła się do tego stanu głównie nasza... 
literatura.

Polscy pisarze nie zdawali sobie sprawy z tego, 
że posiadają władztwo nad językiem. Wprowadza­
jąc do języka literackiego ten i ów obcy wyraz nie 
pomyśleli nad tym, że sieją chwasty, z którymi 
trzeba będzie kiedyś toczyć ciężką walkę, aby je 
wyplenić.

Je-przecież na literatach w pierwszym rzędzie 
ciąży obowiązek dbania o czystość języka. Nie mo­
gą się cmi tłumaczyć tym, że piszą takim językiem, 
jakim w danym okresie rzeczywiście mówiono. Je­
śli mówiono błędnie, jeśli polski język zaśmiecano 
obcymi wyrazami, nie należy tego utrwalać, lecz 
należy pisać takim językiem, jakim on być powi­
nien: czystym i pięknym.

Oczywiście jest rzeczą niemożliwą, aby całkiem 
obejść się bez obcych wyrazów. Są w słownictwie 
naukowym i technicznym pewne wyrazy, które nie 
rażą i przyjęte są jako międzynarodowe (n. p. te­
legraf, teoria, filozofia, logika i t. p.). Chodzi o to, 
aby używać tylko tych wyrazów obcych, bez któ­
rych nie można się obejść, natomiast należy bez­
względnie usunąć wszystkie te, które możemy za­
stąpić własnymi słowiańskimi wyrazami.

Jeśli chodzi o czyszczenie języka z obcych nale­
ciałości, jesteśmy w o wiele szczęśliwszym położe­

niu niż inne narody, n. p. niemiecki lub francuski. 
Bogactwo języka słowiańskiego jest bowiem tak 
nieprzebrane, że trzeba tytko umieć szukać, a zaw­
sze znajdziemy zamiast obeego wyrazu odpowied­
nik polski, rosyjski, ruski, czeski, serbski lub buł­
garski *

Obok literatów ogromny wpływ na urabianie się 
języka mają dziennikarze. Niestety wpływ ten jest 
bardzo często ujemny. Aż przykro brać do ręki 
niektóre polskie dzienniki Tyle tam mowy o „le- 
bensraumie", „glajchszaltowaniu", „anszlusie", „fiih- 
rerze", tak roi się od „konfliktów", „agresii" i „in­
cydentów" !

Niektórzy dziennikarze wprost wysilają się, aby 
język, którym piszą, urozmaicić obcymi wyrazami, 
bo zdaje im się, że im mniej będą zrozumiali, tym 
będą wydawać się mądrzejszymi.

Wytworzyła się jakaś gwara dziennikarska, 
która razi każdego, kto ma poczucie piękna pol­
skiej mowy.

To poniewieranie polskiego języka skłoniło je­
dnego z polskich biskupów, że ostro napiętnował 
zaśmiecanie języka obcymi wyrazami i zwrócił się 
do Zjednoczenia Polskich Pisarzy Katolickich 
"z serdeczną prośbą o nieustanne piętnowanie tego 
grzechu wobec tak drogiego nam języka".

Praca dziennikarza wymaga pośpiechu. Trudno 
mu w chwili pisania zastanawiać się nad każdym 
słowem i przeglądać słowniki. Ponieważ jednak 
dzienniki docierają wszędzie, także tam, gdzie nie 
dociera książka, dziennikarze muszą wziąć na sie­
bie obowiązek oczyszczenia polskiego języka 
z chwastów. Należy zerwać z dotychczasową gwa­
rą dziennikarską, która prowadzi do zwyrodnienia 
języka.

Trzecim — obok literatów i dziennikarzy — 
czynnikiem, który powołany jest do oczyszczania 
polskiego języka z obcych wtrętów, są różne komi­
sje. Istnieje więc Komisja Słownictwa Techniczne­
go Akademii Nauk Technicznych w Warszawie, nad 
Słownikiem Morskim pracuje komiśja przy Pol­
skiej Akademii Umiejętności pod przewodnictwem 
prof. Kleczkowskiego, słownictwo wojskowe opra­
cowuje komisja Wojskowego Instytutu Naukowo 
Wydawniczego w Warszawie.

Wiele na polu oczyszczenia języka mogłaby 
zdziałać Komisja Językowa Polskiej Akademii 
Umiejętności, niestety jednak prace tej Komisji 
skierowane są w zupełnie innym kierunku, a tak 
ważna i żywotna sprawa czystości polskiego języ­
ka leży odłogiem.

Prace komisji słownikowych idą bardzo powoli, 
a co najgorsze — ogół społeczeństwa mało zajmu­
je się wynikami tych prac. Ze smutkiem trzeba 
stwierdzić, że dotychczas prace komisji językowych 
wywarły znikomy wpływ na język potoczny. Jak 
dawniej, tak i teraz dajemy buciki do „żelowania", 
chodzimy na „spacer" po „bruku", jemy „kolację"

w „restauracji", gdzie obsługują nas „kelne­
rzy" i t. d.

Tylko nieliczne nowoutworzone wyrazy polskie 
rozpowszechniły się w języku potocznym. Coraz 
częściej słyszy się zamiast „fabryka" — „w y ­
t w ó r n i  a", zamiast „aeroplan" — „ s a m o l o t " ,  
zamiast „motor" — „ s i l n i k " ,  zamiast „szofer" 
„ k i e r o w e  a", zamiast „winda" — „d ź w i g", 
zamiast „taster" — „ p r z y c i s k "  i t. d.

Ogromną rolę — obok literatów, dziennikarzy 
i komisyj słownikowych — odgrywa w tworzeniu 
czystego polskiego języka każda jednostka. Można 
powiedzieć, że każdy z nas jest twórcą języka.

Ludzie, którzy swą mowę bez potrzeby przepla­
tają obcymi wyrazami, mniemają, że dają w ten 
sposób dowód jakiejś wyższości, w rzeczywistości 
zaś dają dowód głupoty i nieposzanowania własne­
go języka. W każdym miłośniku języka polskiego 
budzą oni wstręt, są bowiem srftfrtmlrftmt Ich 
przykład bowiem źle działa, inni starają się ich na­
śladować i w ten sposób trucizna rozchodzi się co­
raz szerzej.

Natomiast wielką przysługę wyświadczają pol­
skiemu językowi d, którzy dbają o jego czystość 
i starają się unikać obcych wyrazów.

Do takich pożytecznych jednostek należy in*. 
K a r o l  S t a d t m t l l l e r .  Przez całe życie przy­
świecała mu myśl utworzenia polskiego słownictwa 
technicznego.

Inż. Stadtmttller prowadząc dalej pracę swego 
ojca Karola zdołał dzięki długoletniej usilnej i mo­
zolnej pracy utworzyć i zebrać pokaźną liczbę pol­
skich wyrazów technicznych w miejsce wyrazów 
obych.

W latach 1921—1925 wydał on dziesięć zesztów 
„ S ł o w n i c t w a  r z e m i e ś l n i c z e g o " ,  w roku 
zaś 1936 wyszedł „ S ł o w n i k  t e c h n i c z n y "  
jako wspólne dzieło Karola Stadtmullera ojca i Ka­
rola Stadtmullera syna.

Wielką zasługą inż. Stadtmiillera jest zastąpie­
nie wielu obcych, przeważnie niemieckich wyrazów 
wyrazami polskimi.

Ze słowników inż. Stadtmullera dowiadujemy 
się, że nie należy mówić „ś r u b o c i ą g" lecz 
„wkrętak", że „ f  e 1 c " . to po polsku „zakładka", 
a „ w a s s e r w a g a "  — to „poziomnica". Zamiast 
„ k i e  In i" radzi Stadtmuller używać „czerpaczki", 
zamiast „ h e b l a "  — „struga", zamiast „anta -  
by "  — „uchwytu".

Dzieło Stadtmullera jest dopiero zapoczątkowa­
niem na drodze tworzenia czysto polskiego języka 
technicznego. Praca, jaką jeszcze należy wykonać, 
jest olbrzymia. W pracy tej powinni wziąć udział 
wszyscy.

Jeżyk jest własnością całego narodu, przeto na 
wszystkich członkach narodu ciąży obowiązek dba­
nia o jego czystość i piękno.

TADEUSZ MILDNER.

Sztuka

w  Krak. Pałacu Sztuki
Dziesiątą rocznicę zgonu Jacka Malczewskiego 

(8 . X. 1929) obchodzi krakowskie T-wo P. S. P. wy­
stawą zbiorową dzieł tego genialnego malarza. 
Dzłś, uświadamiamy sobie, że Jacek Malczewski 
jest w polskiej sztuce największą potęgą twórczą 
obok Jana Matejki. Jego wizjonerska koncepcja 
malarską, której źródło biło w poezji Słowackie­
go, jest tak bardzo jego własna, że trudno byłoby 
znaleźć w całym europejskim malarstwie drugiego 
artystę o podobnym do niego stylu plastycznego 
wypowiedzenia się.

Omawiana wystawa wypełniająca cały Pałac 
Sztuki obejmuje dwieście obrazów; jest to zniko­
ma ilość z liczby ponad 2.000 dzieł, które Malczew­
ski w życiu swym namalował, nielicząc licznych 
studiów, szkiców i rysunków. I choć wybór ekspo­
natów, pochodzących głównie ze zbiorów prywat­
nych, jest dość improwizowany, to jednak pozwala 
on w wystarczającym stopniu na wniknięcie w wiel­
ką sztukę Jacka Malczewskiego i poznanie ewolu­
cji, jaką ten z Bożej Łaski talent malarski prze­
szedł Jacek Malczewski był genialnym wizjonerem 
^malarskim, poetą formy i barwy. Przede wszyst­

kim był twórcą w dziedzinie kompozycji figuralnej, 
imponującej nam potęgą plastycznego wyrazu 
i przemawiającej do naszego serca tajemniczym 
urokiem i nieporównanym czarem poezji. Malczew­
ski jest par excellenoe malarzem postaci ludzkiej. 
Pomimo jego uwielbienia dla natury i kierunku 
realistycznego w fakturze, przez obrazy jego prze­
chodzi jakby nić ideowa. Są to dzieła, które formo­
wała nie tylko wielka wiedza i niedościgniona 
sprawność techniczna, ale które przeszły także 
i przez pryzmat uczuć narodowych, przeżywanych 
przez wielkiego twórcę: naród polski może dojrzeć 
w nich swoje własne oblicze: dlatego są nam tak 
drogie.

W swej twórczości, w której idea grała rolę, po­
szedł J. Malczewski zrazu w kierunku ideologii A. 
Grottgera. Stworzył więc wiele cyklów sybirskich, 
przedstawiających smutny los powstańców 63 r., 
W późniejszych obrazach często sięga do tematów, 
w których wypowiada tragedię życia artysty i je­
go walkę z otoczeniem i to od zarania życia, gdy 
Anioł sztuki wyprowadza młode talenty do tragicz­
nych bojów o ideały artystyczne. Równocześnie się­
ga też J. Malczewski do legend i wierzeń ludowych, 
tworząc na tematy całe cykle obrazów, w których 
tęgie i hoże dziewki wiejskie występują jako rusał­
ki pełne wdzięku, to znów przemieniają się w harpie 
i chimery o tęczowych skrzydłach i tygrysich za­
dach, kuszące parobków, którym wyrastają rogi 
i kopyta boeklinowskich faunów.

W okresie największej dojrzałości twórczej bu­

dzi się w nim pejzażysta i tworzy pejzaże, prawdzi­
we poematy malarskie, pełne świeżości wrażeń.

J. Malczewski był też i niepospolitym portreci­
stą, na co predystynowało go niejako opanowanie 
rysunku do ostatecznej doskonałości. Stworzył za 
tym wielką ilość wspaniałych portretów i auto­
portretów, zazwyczaj w symbolicznym otoczeniu 
i na tle przepięknych pejzaży.

Pod koniec życia artysta sięga znowu do tema­
tów o nucie patriotycznej i tworzy w różnych wa­
riantach takie symboliczne kompozycje, jak np. 
„Pole kości" lub „Nike Legionów". — Nie można 
również pominąć, że J. Malczewski stworzył też 
wiele obrazów na tematy biblijne, jak np. „Grosz 
czynszowy", lub „Niewierny Tomasz".

W przebogatej i różnorodnej twórczości J. Mal­
czewskiego, której jakby skrót oglądamy na obec­
nej wystawie, uderza w fakturze konstruktywność, 
nawet może twardość traktamentu i istotna monu­
mentalność, oparta na doskonałym i rzeczowym ry­
sunku. Toteż imię Jacka Malczewskiego pozostanie 
na zawsze synonimem polskości jako wieszcza na­
rodowego, — a wielkość jego jako twórcy pla­
stycznego z latami będzie wzrastać, jak np. Diire- 
ra w Niemczech lub Rembrandta w Holandii.

Dr ST. MAZURKIEWICZ.

Wystawa J. Malczewskiego potrwa przez raies 
lipiec, sierpień i wrzesień b. r.
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Zycie religijne s. o. s.
Rozmawiałem raz z jednym z najwybitniej­

szych księży polskich młodego pokolenia, domini­
kaninem, o przyczynach wspaniałego rozwoju ka­
tolicyzmu we Francji i stosunkowo dużo słabsze­
go rozwoju katolicyzmu w Polsce, mimo dużo lep­
szych, jakby się wydawało, warunków. Otóż roz­
mówca mój zwrócił mi uwagę na ogromne zna­
czenie niedocenianego u nas problemu powołań 
kapłańskich. „Weźmy • na przykład — powie­
dział — mój zakon. Mamy oczywiście co roku — 
kilka, może nawet kilkanaście nowych powołań,
0 bardzo różnej wartości. Ale w tym samym okre­
sie liczba powołań do naszego zakonu we Francji 
wynosi kilkadziesiąt. A wśród nich są z reguły 
ludzie o nazwiskach znanych, uczeni, działacze, 
publicyści, politycy, nierzadko profesorowie uni­
wersytetów. Łatwo Pan zrozumie, że to jest o- 
gromna różnica".

Tak. Sprawa powołań kapłańskich, świeckich
1 zakonnych, staje się dziś kapitalnym problemem 
katolicyzmu w Polsce. Przeciętny katolik sądzący, 
że sprawa powołań kapłańskich jest sprawą epi­
skopatu i seminariów duchownych, nie zdaje so­
bie sprawy z tego, że

1° ilość księży w Polsce jest o wiele zamała, 
a co więcej niedostateczna ilość nowych powołań 
maleje z roku na rok,

2° zaś, że szczególnie jest małą ilość powołań 
ze sfer tzw. inteligencji, mimo że ze względu na 
ogromne potrzeby apostolstwa i pracy duszpaster­
skiej wśród tej właśnie inteligencji, te powołania 
specjalnie są ważne.

Przeciętny katolik, nie zdaje sobie także spra­
wy z tego faktu, że za obecny stan rzeczy odpo­
wiedzialność przede wszystkim musi ponosić spo­
łeczeństwo katolickie i że ono musi się zastano­
wić nad środkami zaradczymi.

Silne światło na obecny stan problemu powo­
łań kapłańskich w Polsce, rzuca numer specjalny 
(maj—czerwiec b. r.) miesięcznika „Szkoła Chry- 
stusowa** poświęcony temu zagadnieniu. (Nawia­
sem mówiąc „Szkoła Chrystusowa", jedyny w Pol­
sce poważny miesięcznik dla inteligencji poświę­
cony życiu wewnętrznemu, wydawany przez O. O. 
Dominikanów, a redagowany przez znakomitego 
teologa i moralistę jakim jest O. Jacek Woronie- 
cki O. P., zasługuje w całej pełni na to, by zna­
leźć się w każdym domu inteligencji katolickiej).

Wprowadza nas w problem powołań artykuł 
wstępny pióra O. Woronieckiego, zatytułowany 
.jakże słusznie:

„S. O. S. katolicyzmu w Polsce**.
„Ogół wierzących katolików w naszym kra­

ju — czytamy tam — nie zdaje sobie zupełnie 
sprawy z wielkiego niebezpieczeństwa, jakie 
grozi Kościołowi w Polsce w najbliższej przy­
szłości: oto ilość powołań na służbę Bożą ma­
leje, i zbliża się chwila, kiedy nie tylko nie bę­
dzie można nowych parafii zakładać tam, gdzie 
ich na gwałt potrzeba, ale i tych, co już ist­
nieją, nie będzie kim obsadzać. A przecież nie 
jednego tylko duchowieństwa parafialnego Ko­
ściół potrzebuje!"
O. Woroniecki podkreśla, że sytuacja jest tym 

tragiczniejsza wobec faktu niewątpliwego głębo­
kiego rozwoju życia religijnego w ostatnim poko­
leniu.

„Ten to właśnie rozwój potrzebuje coraz 
więcej pracowników zdolnych nim pokierować, 
inaczej grozi mu zamarcie, wyjałowienie, albo 
co gorsza spaczenie. Im bujniejszy jest jakiś 
ruch społeczny, tym staranniejszego potrzebuję 
pokierowania, w przeciwnym bowiem razie ła­
two może pójść w błędnym kierunku i zawieść 
zupełnie pokładane w nim nadzieje".
Przyczyn obecnego stanu rzeczy jest wiele; o- 

becne odrodzenie religijne jest w nas dopiero w 
połowie swej drogi, toteż nie wyraża się jeszcze 

- w tej dziedzinie ;*ma tu też swoje złe zasługi
ostatnia reforma szkolna,

utrudniająca dzieciom rodzin wiejskich, które naj­
więcej dawały powołań, dostęp do szkoły średniej; 
poczyniła też postępy laicyzacja szkoły średniej, 
w której szerzą się niepostrzeżenie różne wpły­
wy, mogące w zarodku zabić powołania w młodych 
duszach. Ale ponad tymi wszystkimi przyczynami 
góruje pewna obojętność całego społeczeństwa 
katolickiego, nieuświadamianie sobie, że tu idzie 
o przyszłość katolicyzmu w Polsce.

Jak poważną jest sytuacja, przekonywuje nas 
artykuł O. Pirożyńskiego:

„Cyfry mówią**.
Istotnie wymowa cyfr jest bardzo silna. Bo 
wprawdzie w sprawie powołań decydującą rolę 
odgrywa jakość a nie ilość, to jednak ze względu 
na to, że oddziaływanie kapłana na wiernych jest 
ograniczone okolicznościami czasu i przestrzeni, 
ma liczebność pierwszorzędne znaczenie, „daje 
ona — jak pisze O. Pirożyński — pojęcie o nad­
przyrodzonym dynamizmie społeczeństwa katoli­
ckiego". A teraz cyfry. Trzeba, żebyśmy je prze­
czytali bardzo uważnie: otóż, w latach 1934—39, 
liczba alumnów w wyższych seminariach duchow­
nych w Polsce zmniejszyła się o 14,5 proc., spa­
dając z 2429 w r. 1934, na 2078 w r. 1939. Jedy­
nie w pięciu seminariach liczba alumnów wzrosła, 
w pozostałych piętnastu spadła i to nieraz tzwła- 
szcza w diecezjach kresowych) w sposób wprost 
katastrofalny. Ilość alumnów maleje, mimo że w 
danych latach przyjmowano na pierwszy kurs 
tylko pewien, nieraz niski procent kandydatów. 
Obecnie przyjmuje się niemal 100  proc. Dotkliwy 
brak kapłanów w Polsce jasno się uwydatnia na 
tle stosunków w innych krajach: na 1 kapłana 
przypada wiernych — w Holandii 548, w Belgii 
616, w U. S. A. 657, w Italii 657, w Niemczech 838, 
w Chinach 1590, w Polsce 1939. Znajdujemy się 
więc w bezpośrednim sąsiedztwie Chin. Go­
rzej niż u nas jest w Południowej Ame­
ryce i w Rosji. Trzeba tu dodać, że w poszczegól­
nych diecezjach Polski liczebność kapłanów przed­
stawia się bardzo nierównomiernie. W najszczę-

F-ma ANTONI R0THE
Fabryka świec kościelnych 
i p ie rn ik ó w  m io d o w y  c li

p o l e c a
znane ze swej dobroci wyroby własne

K raków , ul. Sławkowska 20
Tel. Nr 121-74 Rok założenia 1879

Programy statyj radiowych
PONIEDZIAŁEK, 24 LIPCA.

Warszawa. Program ogólnopolski. Godz. 6.30 Pieśń 
poranna; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Muzyka; 7.00 Dziennik 
poranny; 7.15 Płyty; 8.15 Pogadanka; 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa; 12.03 Audycja południowa; 14.45 
Teatr Wyobraźni; 15.15 Muzyka popularna; 15.45 Wia­
domości gospodarcze; 16.00 Dziennik popołudniowy; 
16.10 Pogadanka; 16.20 Arie i pieśni; 16.45 Kronika 
naukowa; 17.00 Płyty; 18.00 Recital fortepianowy; 18.35 
Płyty; 19.00’ Audycja strzelecka; 19.30 „Przy wiecze­
rzy**; 20.15 Rezerwa; 20.25 Audycja dla wsi; 20.40 
Audycje informacyjne; 20.55 Rezerwa; 21.00 Koncert 
muzyki szwedzkiej, transm. ze Sztokholmu; 22.00 Pły­
ty; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.05 Wiadomości w ję­
zykach niemieckim i angielskim.

Kraków. Godz. 6.56 Pieśń poranna; 13.00 Płyty; 13.40

śliwszej stosunkowo diecezji krakowskiej przypa­
da 1226 wiernych ną 1 kapłana, ale już w diece­
zji częstochowskiej cyfra ta wynosi 2889. Przy o- 
becnym zaludnieniu naszych seminariów, z tru­
dem starczy nowowyświęconych kapłanów na za­
pełnienie luk, jakie czyni śmierć wśród starszej 
generacji.

„Dopóki nie pomnożą się szeregi alumnów, 
o jakimkolwiek wzroście liczby kapłanów 
w Polsce nie można marzyć".
O. Pirożyński podaje minimalny program na­

szych wysiłków. Do obsadzenia i normalnego 
funkcjonowania samych tylko placówek duszpa­
sterskich potrzeba 13.000 księży, do obsadzenia 
innych funkcji (nauczycielskich, naukowych, pra­
cy społecznej, charytatywnej itp.) potrzeba 3.000, 
razem 16.000 kapłanów. Otóż w, tej chwili posia­
damy w Polsce trochę ponad 11 tysięcy kapłanów, 
tak świeckich jak i zakonnych.

Owe minimum 16 tysięcy możemy osiągnąć 
za lat 20 (w r. 1960) jeśli przez cały ten czas 
liczba alumnów będzie wynosiła 4000, czyli je ­
żeli przez 20  lat będzie dwakroć większa od 
obecnej.
Oto nasze minimalne zadania. Jak je zrealizo­

wać? Jeden jest tylko sposób;
rodzina.

Rodzina chrześcijańska, przepojopa życiem nad­
przyrodzonym, z której nowe powołania kapłań­
skie będą wyrastać same, w sposób niejako konie­
czny. Trzeba, byśmy o tym pamiętali,

X  T.

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Polskich Kapłanów Kato­

lickich „Księżówka" w Zakopanem, 
odbędzie się dnia 10  sierpnia b. r, o godz. 17-tej 
w sali „Księżówki" z następującym porządkiem 

dziennym;
1) Zagajenie Prezesa.
2 ) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 

Zebrania.
3) Sprawozdanie Wydziału z czynności i ra­

chunków za rok administracyjny 1938-39 
i udzielenie absolutorium.

4) Wybory nowych członków; Zarządu.
5) Wolne wnioski.

Prezes Wydziału 
(— ) X. Dr Adam Gerstmann.

Zakopane, 10 lipca 1939 r.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o fak najrychlejsze wyrówna­
nie prenumeraty.

N V

„GOSPODA POD UKORONOWANYM KUMOTREM" 
SŁUCHOWISKO RADIOWE.

Pewien monarcha z dalekiej krainy podróżował 
kiedyś małą karetą poFrancji, aby odwiedzić jedną 
ze swych dostojnych sióstr. Podróżował incognito — 
jako towarzyszy wziął marszałka dworu i pewnego 
porucznika. Pomiędzy Nancy i Lunćville w pewnej 
oberży zdarzyła się przygoda, którą zajmiemy się 
w słuchowisku Toona Remmelta p. t. „Gospoda pod 
ukoronowanym kumotrem". Autor Jest kierowni­
kiem literackim Katolickiej Radiofonii w Holandii, 
pełnym talentu i doświadczonym pisarzem radio­
wym. Słuchowisko to, pełne czaru i wdzięku, nada 
Polskie Radio w dniu 23 lipca o godz. 19.00.

Program, wiadomości bieżące i gospodarcze; 13.50 P$y- 
ty; 17.00 Z literatury wiolonczelowej; 17.25 Płyty; 20.25 
„Boruta i Kusy**; 20.35 Wiadomości sportowe; 22.00 Od­
czyt; 22.10 Koncert rozrywkowy.

Lwów. Godz. 6.56 Sygnał, pozdrowienie, pieśń po­
ranna; 13.00 Płyty; 13.40 „Godzina najmłodszych4*; 14.36 
Wiadomości gospodarcze i giełda; 17.00 Wiadomości bie­
żące; 17.05 Pogadanka LOPP^ 17.10 Płyty; 17.50 Aktu­
alna pogadanka sportowa; 20.25 Audycja dla wsi; 20.36 
Wiadomości sportowe; 22.00 Poradnik rodzicielski; 22.15 
„Wieczorna serenada**,

Katowice. Godz. 5.00 Pieśń poranna; 6.03 „Dzień 
dobry"; 6.30 Program; 13.46 Wiadomości bieżące; 13.50 
Muzyka obiadowa; 17.00 Płyty; 20.00 Wiadomości w ję­
zykach: słowackim, czeskim i niemieckim; 20.25 Poga­
danka; 20.35 Wiadomości sportowe; 22.00 Audycja sło­
wno-muzyczna; 22.30 Płyty.
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OSTATNIE NOWOŚCI: 
poleca:

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
Dąbrowski E. X. Frof.: Chrystus . _ » . . . . . . . . .  Zł 5.—
Pawłowski A. X. Dr: Twórca świata i Zbawca człowieka „ 4.—
Ś. Renata od Chrystusa Niepokal.: Z Dziejów nawróceń 2.50
Tóth T. X.: Bp.: Z tajników przyrody . . .  * . * . . . .  » 3.—
Warmiński E. X. Mgr: U podstaw Chrystianizmu . . . . . . . . .  3.—
Weryński H. X.: W apostolskiej sźkole — Refleksje niedzielne na tle lekcyj . . „ .3.60

Nowy podatek w Krakowie

Kalendarzyk katolicki
NIEDZIELA 23 LIPCA. Św. Apolinarego, Bisku­

pa Rawenny i męczennika, ucznia św. Piotra. •— 
św. Liboriusza, Biskupa.

Wschód słońca o godz. 3.42, zachód o godz! 19.42. 
Długość dnia 16 godzin. ^ ^

Kronika krakowska
CHOROBY ZAKA2NE W KRAKOWIfi. W Wy-

dziale Zdrowia Publicznego Zarządu miejskiego w 
Krakowie, zgłoszono od dnia 16 lipca do dnia 27 lip­
ca 1939 r. następujące choroby zakaźne: płonica 7, 
błonica 1, dur brzuszny 5, krżttiBiec U, odra 2, czer­
wonka 1, ziinnica 3.

KRADZIEŻ PRZEZ OTWARTE OKNO. W nocy 
na 21 bm. skradziono przez otwarte okno z miesz­
kania na parterze przy ul. Starowiślnej L. 14 zega­
rek srebrny z łańcuszkiem, Wartości 120 zł, na 
szkodę Józefa Nigborowicza.

OSZUST SPRZEDAŁ BEŻWARTOSCIOW. PIER­
ŚCIONEK JAKO ZŁOTY. W piątek ok. godz. 9, Wła­
dysław Tokarczyk, zamieszkały w Zegartowicach 
(pow. Myślenice), przechodząc ulicą Starowiślną zo­
stał zaczepiony przez osobnika, podającego się za 
uciekiniera z Czechosłowacji, który oferował mu 
kupno pierścionka, rzekomo złotego. Tokarczyk ku­
pił pierścionek za kwotę 22 zł, który jak się później 
okazało, był pierścionkiem bezwartościowym.

PRZESZUKIWAŁ KIESZENIE ŚPIĄCEMU. Po­
licja zatrzymała Stanisława Knapa, robotnika bez 
zajęcia, zamieszkałego przy ul. Parkowej L. 4, za 
usiłowaną kradzież kieszonkową na szkodę Wincen­
tego Sroki z Przegini Narodowej, któremu w czasie 
drzemki na wozie na Placu Na Stawach, przeszuki­
wał kieszenie.

KRADZIONE WINO NIB TUCZY... Edward Ka­
sperek lat 20, robotnik, bez zajęcia i stałego miej­
sca zamieszkania, został zatrzymany za kradzież 
wina, wartości 150 zł na szkodę inż. Maks. Urabina, 
z piwnicy przy ul. Podzamcze L. 24.

ARESZTOWANIE ROBOTNIKA ŻA KRADZIEŻ 
JARZYN. -Stanisław Zając, lat 20, robotnik, bez za­
jęcia i miejsca zamieszkania, został zatrzymany za 
kradzież jarzyn, wartości 40 zł na szkodę Karola 
Uzuaa&skiego, zam. przy ul. Mazowieckiej L. 50.

f,-------------- ------— ^ : o O o  -
AEFBKTttAR TBATRU MIEJSKIEGO:

Niedziela, 23. V& „Ssk&ttatne róże", komedią 
Aldona de Beuedettfego. Początek u godz. 20.

Poniedziałek, 24. VlŁ „Szkarłatne róże", komedia 
Aldona de Benedetti'ego. Początek o godz. 20.

.Wtorek, 29. VIL „Szkarłatne róże", komedia A. 
d f .Benedetti’ego. Początek o godz. 20.

[W* REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH:
ADRIA: „Miłość w kajdanach" (Charles Boyer) 

i „Ezprea na szlaku Indian".
' APOLLO: „Ostatnie ostrzeżenie".

DOlt KOŁNIERZA: Od 21—24 lipca 1939 roku
włącznie: „Hotel w Tyrolu" (Mary Astor, Frank 
Morgan).

Li O- P. P*a „Przygoda w Szanghaju" (Dolores del 
Rio) i „Kadeci marynarki".

PROMIEŃ: „Białe Sztandary".
SCALA: „Obawa przed skandalem" (CarolaŁom- 

bart).
STELLA: „Królowa przedmieścia" (Grossówna,

Stolańaki).
SZTUKA: „Tajemnicze promienie".
AWIT: 1) „Mądrala" (Miriam Hopkins), 2) „Po­

szukiwany bohater" (Cecylia Parker).
UCIECHA: „Zeznanie Szpiega" (Confessions of 

A Nazi Spy).
WANDA: „Alarm", w roi. gŁ Pierre Fresnay, 

.Rolf yanka.

REPREZ. CYRK SYAN1EWSK1CH róg Alei Mic­
kiewicza (obok Akademii Górniczej, codziennie wie­
czorem 8.30, pop. o 4.30 światowy program atrakcji. 

——oflo*"-1—>
Z TEATRU M, IH  J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 

niedzielę, jutro w poniedziałek oraz we wtorek peł­
na humoru i zabawnych scen komedia A. de Bene- 
dettfego „Szkarłatne róże" w opracowaniu scenicz­
nym reż. J. Karbowskiego, — J. Baronówną, K. Fa- 
bisiakiem, Z. Mrożewskim.

» : oqo^

Z  wystawy miniatur
Wystawa miniatur w pałacu hr. Pusłowskich, 

przy ul. A. Potockiego 10, cieszy się niesłabną­
cym zainteresowaniem. Wyłoniła ona obok dzieł 
o wysokim poziomie artystycznym także wiele ta­
kich, w których wysuwa się na pierwszy plan zna­
czenie ikonograficzne. Są one ciekawe dla każde­
go, kogo interesuje historia kultury. Są i liczne 
cracoviensia. Wśród nich zwraca uwagę miniatu­
ra, malowana przez Taylora, a przedstawiająca 
wło*ką śpiewaczkę Angelikę Catalani (17,80—1849). 
Występy tej artystki wzbudzały entuzjazm, prze­
chodzący często w egzaltację, sprowadzający w' 
następstwie prawdziwy deszcz złota, którego część, 
trzeba przyznać, przeznaczała Catalani na cele

W Gazecie Urzędowej Zarządu Miejskiego 
w Krakowie ukazało się obwieszczenie, Wprowa­
dzające w życie z dniem 1 lipca b. r. pobór tzw, 
podatku drogowego na rzecz Gminy m. Krakowa, 
uchwalonego w czerwcu b. r. przez Radę Miejską, 
statut podatku zatwierdzony został bez Zmian 
przez władze nadzorcze.

Podatek drogowy obciąża położone na obszarze 
Gminy stoł. król. miasta Krakowa:

a) grunty, podlegające państwowemu podatko­
wi gruntowemu,

b) przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, 
wykupujące świadectwa przemysłowe i karty re­
jestracyjne,

c) budynki rtówowzniesione oraz części budyn­
ków nadbudowane i dobudowane, czasowo zwol­
nione od podatku od nieruchomości z tytułu nowej 
budowy na podstawie rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z dnia 12. IX. 1930 r.

Podatek drogowy opłacają:
a) właściciele gruntów, którym wymierzono 

państwowy podatek gruntowy na r, 1939,
b> właściciele przedsiębiorstw przemysłowych 

i handlowych, którzy wykupili świadectwa prze­
mysłowe i karty rejestracyjne na rok 1939 lub na 
II półrocze 1939 r. z wyjątkiem przedsiębiorstw 
przemysłowych, wykupujących VIII kategorię 
świadectw przemysłowych oraz przedsiębiorstw 
handlowych, wykupujących V a i V b kategorię 
świadectw handlowych,

©) Wł&ScióieFe bńdyhkóW, Wymienionych w § 1 
pkt. c ż Wyjątkiem' budynków najwyżej o 4-ch 
izbach, stanowiących mieszkania wyłącznie 1 
i 2-izbowe, o ile właściciel nie posiada ponadto 
innej realności oraz budynków wybudowanych

G ł o w U e — s k r ę t k i — s t o p k i
gwoździe—karabinki
do sztandarów

kościelnych i świeckich.
S k ł a d :  Franciszek Kopaczyńskl,
Kraków, Bracka 2. Telefon 123-30 .

W y r o b y  w ł a s n e .

^ a a n M n a u a B B a n a w  j  ■ ■ ■ ■ ■  i T r w n s

charytatywne. W, Krakowie koncertowała Catala­
ni w r. 1818, o czym pisze w swych wspomnieniach 
Ambroży Grabowski.

iWystawa miniatur w pałacu hr. Pusłowskich 
otwarta jest codziennie w godzinach 10— 14, weteu 
50 gr., dla wycieczek wydatne zniżki.

Uroczystości ku czci patrona 
dzieł miłosierdzia

Konferencje męskie Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo w Krakowie obchodzą w niedzielę 23 
b. m. uroczyste święto swojego Patrona. W dniu 
tym odbędzie się o godzinie 8 rano Msza św. w ko­
ściele Ks. Ks. Misjonarzy na Kleparzu, a o godz. 
18 uroczyste zebranie w Domu Ks. Skargi, przy ul. 
Siennej 5, I p. w sali Portretowej.

Przed uroczystościami w Tyłku
W niedzielę, 30 lipca, powrócą do opactwa w 

Tyńcu O. O. Benedyktyni. W związku z tym od­
będą się w Tyńcu uroczystości. O. O. Benedyktyni 
będą uroczyście powitani pfzez przedstawicieli 
władz i ludności. Następnie odbędzie się uroczysta 
Suma.

PIELGRZYMKA DO OPACTWA W TYŃCU 
ODROCZONA. Katolickie Stowarzyszenie Mężów 
Parafii św. Szczepana w Krakowie donosi, że ter­
min Pielgrzymki do Tyńca został przesunięty do 
następnej niedzieli, t. f. dnia 30 lipca b. r.

 ----- 00 0 ------ -

przez Międzykomunalny Związek Opieki Społecz­
nej i Spółdzielnie pracownicze mieszkaniowe, 
a składająty-ch się z mieszkań Wyłącznie do 36 m 
kw. powierzchni użytkowej.

Podatek wynosi:
a) 112.50 proc. wymiaru państwowego podatku 

gruntowego ila rob 1939, obliczonego beż oddziel­
nego dodatku i ulg, przewidzianych w art. 7 i 8 
dekretu Prezydenta Rzp. z dnia 4. XI. 1936 r. 
(Dz. U. R. P. nr 85, poz. 593);

b) 22.50 proc. ceny świadectwa przemysłowe­
go I kategorii i 15 proc. ceny świadectwa przemy­
słowego dla II—VII kat. przemysłowej i II—IV 
kat. handlowej oraz karty rejestracyjnej ltfc rok
1939 bez dodatków.

c) 5.25 proc. podstawy idealnegu wymiaru po­
datku Od ttiei uchómdśćf z budynków Wymienio­
nych W § 1. pkt. ć na rok 1939. Eudynki Wznie­
sione w ciągu roku będą opodatkowane tylko za 
okres użytkowania w tym roku.

Wymiar i pobór podatku drogowego przepro­
wadzi Zarząd Miejski. O wymierzonym podatku 
zostaną płatnicy zawiadomieni nakazami płatni­
czymi.

Podatek drogowy od właścicieli gruntów i 
przedsiębiorstw płatny jest w równych ratach 
półrocznych, a mianowicie do dni 14-tu po dorę­
czeniu nakazu zapłaty i do 14. XI. 1939 r. poda­
tek od budynków jest płatny w 4 ratach kwartal­
nych, tj. do dni 14-tu po doręczeniu nakazu za­
płaty, do 14. IX. do 14. XII. 1939 r. i do 14. III.
1940 t*.

Od wymiaru podatku drogowego przysługuje 
prawo odwołania. Niezapłacony w terminie przepi­
sanym podatek zostanie ściągnięty prżez Zarząd 
Miejski w drodze przymusowej z ustawowymi od­
setkami za zwłokę i kosztami egzekucyjnymi.

1V poszczególnych przypadkach, zasługujących 
na uwzględnienie może Zarząd Miejski zastosować 
ulgi względnie częściowe łub całkowite zwolnie­
nie od podatku.

Sygnatura: IX. Km. 3313/38.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomofti
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 

IX. Julian Sutyła, mający kancelarię w Krakowie, 
ul. Zyblikiewicża 5, na podstawie art. 670 i 679 k. 
p. c., podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
6 Września 1939 r. o godz. 9-tej w Sądzie grodzkim 
w Krakowie, ul. Starowiślna 13, sala 35, IŁ p., odbę­
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużniczki Antoniny ze Zberusów 
Krawczykowej w Bibicach nr. 1, nieruchomość obj. 
lwh. 88, ks. gr. gm. kat. Pękowice, składającej się 
z parcel gr. łkat. 164/8, 165/12 i 175/7 o łącznej po­
wierzchni 19.147 m. kw. (tj. 3 morgi 524 sążni), sta­
nowiących grunt orny 0 dobrej glebie. Nierucho­
mość ta położoną jest w Pękowicach.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
5.744.—, cena zaś wywołania wynosi zł 4.308,—.

Przystępujący do przetargu obowiązany jC3t zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 574 gr 40.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkłado­
wych, instytucji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy­
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie Złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol- 
nienio nieruchomości lub jej części od egzekucji, że 
uzyskały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od godzi­
ny 8-mej do 18-tej, akta zaś pogtępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
Vv Krakowie, Ul. Starowiślna Nr. 13, sala Nr. 35. II. p.

Dnia 17 lipca 1939 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Julian Sutyla.
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j f  Lody Pingwin kup -  b o  warto.

Tanie mięso 
psy jedzą

m<5wl całkiem trafne przysłowie. 
Tak jest rzeczywiście, że to co 

„tanie”  nie może być dobre. Go­
spodyni, która chce kupować 

tylko t a n i o ,  z pewnością ku­
puje drożej od tej, która woli 

tylko to najlepsze. Mydło „Koł- 
łontay - luksusowe”  zawierające 

glicerynę, boraks i esencję cytry­
nową jest wprawdzie o 15—20 

gr na 1 kg droższe od zwykłego 
mydła jędrnego, ale w rzeczywi­

stości jest ono o całego złotego 
więcej warte. Doświadczone Pa­

nie, dbające o swoje ręce i swą 
kosztowną bieliznę, przyznają 

niewątpliwie, że mydło „Kołłon- 
tay-luksusowe”  jest rzeczywiście 

lepsze . , , Nr. 509

zst jeszcze €efi$ze..

WITRAŻE I O S Z K L E N I A  
A R T Y S T Y C Z N E

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

Krakowski Zakład Witrażów
S .  G .  Ż E L E Ń S K I K R A K Ó W ,  

al. Krasińskiego 23. 
Telefon 106-16. — P. K, O. 405-506.

J a k o ś ć  n a j w y ż s z a .  C e n y  n i s k i e .
Projekty i oferty gratis. 15 złotych medali.

ZNAJOMEGO DOKTORA
z Zakopanego, z którym 
rozmawiałam o stylo­
wych brokatach meblo­
wych, narzucie tapcza­
nowej, firankach, portie­
rach, kretonach od Dem­
bińskiego, Kraków, św. 
Marka, narożnik ul. Flo­
riańskiej 26. — Proszę o 

wiadomość.

Firma bezwzględnie Chrze­
ścijańska

„H U R T O W N IA  M A T E R IA Ł Ó W  
LIT U R G IC Z N Y C H "

M. Bytnar 
Knków. ul. św. Tomasza 27
poleca wszelkie materiały 
liturgiczne, galony, frendzle 
nici złote i td. do wyko­
nywania szat liturgicznych, 
chorągwi, sztandarów i td. 

Ceny konkurencyjne.

MIÓD świeży lipcowy de- 
serowo-leczniczy, czysty 
bez domieszki 3 kg 7.75 
zł, 5 kg — 12 zł, 10 kg — 
23 zł, 20 kg — 41 zł wraz 
z naczyniem i opłatą 
pocztową — wysyła wła­
ściciel największej pa­
sieki w Państwie — 
Eugeniusz Biliński i Syn 

w Zbarażu.

SŁONECZNE mieszka­
nie dwupokojowe, ulica 
Krowoderska, wolne za 
zwrotem kosztu częścio­
wej instalacji łazienki. 
Dembiński, św. Marka 

19, sklep.

POSZUKUJE SIĘ HALI
nadającej się na gara­
żowanie autobusów o 
pow. 400 — 600 m2, od 
1 września b. r. Zgłosze­
nia: Kraków, skrytka

poczt. 50.

SPRZEDAM dom dwu­
rodzinny, zdrowy, piękne 
położenie, ogródek odpo­
wiednie dla emeryta — 
16.000 zł. Wola Justow- 
ska koło Krakowa, Soł­

tys gromady.
oficerskie buty z cho­

lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystyczne 
sportowe, Dziadoń, Kraków, 
Długa 4 — Mickiewicza 41.

HANUSI NA IMIENINY
złotolitą buczacką po­
duszkę, makatkę, Dem­
biński, Kraków, św. Mar­
ka, narożnik ul. Floriań­

skiej 26.

O *

Sygn. akt. . III. Km. 1380/35.
Wierzyciel: Ks. Roman Sanguszko w Tarnowie, 

przez adw. Dr Fusiarskiego K. w Tarnowie.
Dłużnik: Dawid Rotkopf i Jetti Rotkopf w Tar­

nowie, ul. Szpitalna 26.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru 

111., urzędujący w Tarnowie, przy ul. Konarskiego 
L. 16, na zasadzie art. 679 K. P. C., obwieszcza, że 
w dniu 7 września 1939 r. od godziny 11 rano w sali 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w Tarnowie, sala nr. 117 
odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji nieru­
chomości obj. lwh. 96 ks. gr. gm. kat. Tarnów, skła­
dającej się z pb. lkat. 417/1 o pow. 334 m. kw., i pgr. 
lkat. 394 o pow. 989 m. kw. Na obu parcelach stoją:

1) Budynek parterowy frontowy z komórką drew­
nianą, 2) Budynek parterowy w oficynie z mieszka­
niem i piekarnią, oraz 3) stajnia i szopy.

Bydynek parterowy jest zniszczony, stary, mu­
rowany, w części frontowej mieści się sklepik. — 
W podwórzowej jest mieszkanie składające się 
z kuchni i jednego pokoju. Budynek parterowy mu­
rowany mieści w sobie piekarnię z magazynem, 
mieszkanie składające się z kuchni, z 3-ch pokoi. 
Piekarnia składa się z 2 lokali, tj. z magazynu

i pracowni, przeprowadzona jest instalacja gazowa, 
wodociągowa i świetlna. Umieszczone są dwa piece 
piekarskie. Budynki gospodarcze są zrujnowane, 
bez żadnej konserwacji. Szopy kryte są papą. — 
W całej realności brak jest kanalizacji — położonej 
w Tarnowie, przy ul. Szpitalnej 26, powiecie tar­
nowskim, województwie krakowskim, obejmującej 
powierzchni 1323 m. kw., która stanowi własność 
Dawida i Jetti Rotkopf ów.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipotecz­
ną przy Sądzie Okręgowym w Tarnowie.

Powyższa nieruchomość oszacowana na sumę zł 
23.266.—. Sprzedaż rozpocznie się od ceny wywoła­
nia t. j. od kwoty zł 17.449.50.

Licytant przystępujący do przetargu, powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł 2.326.60, 
albo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości X części ceny 
giełdowej. — Przy licytacji będą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatkowym publicz­
nym obwieszczeniem nie będą podane do wiadomo­
ści warunki odmienne, że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własno­
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te

KRAKJjv, PLAC MARJACKl 2
C en n ik ów  ż ą d a jc ie  / '

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W I E D Z A ”
w Krakowie, ul* Pierackiego 14

p r a w i ł  wpisy na rok szkolny 1938-40.
Kursy przygotowują na lekcjach z b i o r o w y c h  
wKrakowie, oraz w d r o d z e  korespondencji* 
za pom ocą nowo opracowanych skryptów, progra­

mów i miesięcznych tematów:
1) do licealnego egzaminu dojrzałości wydziałów ma- 

tem.-fiz. i humanist.
2) do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu,
3) do egzaminu z 4-ch klas gimn. ogólnokszt. now. ustr.
4) do egzaminu z 4-ch klas Gimn. Kupieckiego,
5) z zakresu I. i II. kl. gimn. ogólnokształcącego,
6) do egzaminu z 7-miu kl. szkoły powszechnej’

Wykładają wybitne siły fachowe.

r WL:/fłm

SZYBKO 
STARANNIE 

TANIO

\ p a m iq łk a

S K
UH

DUŻY
WYBÓR

Z A D A J C I E
CENNIKÓW

PRZEPUKLINA!
Specjalne bandaże o NAJNOWSZEJ KONSTRUKCJI, 
zaopatrująee najzastarzalsze, największe i najniebez­
pieczniejsze przepukliny (ruptury) u pań, panów i dzieci.

91  M.  P O L A C Z E K ,  S a m b o r  24 . B  
Ilustrowane cenniki darmo.

przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji, i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzeku­
cji, że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dnie powszechnie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie.

Tarnów, dnia 26 czerwca 1939 r.
Stanisław Wojciechowski 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rewiru III.

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Fanstwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K on to  P. K. O . Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y O GŁO SZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . < < « » 20 gr
Nadesłane strona 9-ta . . . , , * „ « , 50 gr
Komunikaty za wiersz milimetrowy < . . * * * 60 gr
Komunikaty na 1 ,  „ „ . . . .  « , , 70 gr
Drobne za w y r a z ............................................................................... 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
Artykuły tekstowe — za wiersz .  ..................................................10 złotych

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor: Mieczysław Babiński.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie,


